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s | Korespondent berliński paryskiego 
dziennika „Matin“ miał w tych dniach wy- 


wiad z Karolem Radkiem o stosunku 
rządu sowieckiego do Francji. Wywiad 
ten mwyzbudził znacme zaciekawienie z 
kilku względów: popierwsze diatego, że 
Radek odgrywa dużą rołę zarówno w poli- 


tyce zagranicznej Rosji sowieckiej, jak też 
w III Międzym., posie zaś ze względu 


na samą treść. wywiadu, którą uważać mo- 
żna, jako jeden z tych zwrotów i mieobli- 
czalnych posunięć polityki sowieckiej, w 
jakie ta tak obfituje i które są wynikiem 
wszelkiej polityki bezprogramowej, żyją- 
cej z dnia na dzień i umoszacej się ma 
zmiennej fali wypadków bieżących. 

Radek mówił o dlugach rosyjskich, o 
stosunkach rosyjsko-francuskich, o stosun- 


ku Rosji do Anglii i t. d. Potwierdził | 
wolę Rosji zapłacenia długów, ałe Ro- | 


sja jest bankrutem i będzie mogła uregu- 
łować swe należytości, gdy podźwignie się, 


gdy kapitał zagraniczny — Radek specjal-. 


nie zaprasza kapital francuski — dopomo- 
że Rosji przyjść do siebie. I Radek zale- 
6a gorąco rentjerom francuskim chłopa ro- 
syjskiego, jako. klijenta, jako. przyszłego 
„swego rodzaju farmera amerykańskiego". 
Gdy Rosja odbuduje się i zbogaci — wte- 


dy sprawa dlugów rozwiąże się sama przez 


„a 


, Zagrawszy w ten sposób na najbar- 
dziej zainteresowanej strunie wierzycieli 
francuskich, Radek nazwał legenda, jako- 
by Rosja zawarła sojusz z Niemcami, ale 
zagroził, że sojusz taki mósłby dojść do 
skutku, gdyby oba te kraje zostały „Ska- 
zane na śmierć“. Natomiast Radek ofia- 
rowuje sojusz Francji, przypominając do- 
bre czasy sojuszu franeusko-rosyvjskiego z 
przed wojny. Ba, Radek posunął sie nawet 
tak daleko, że wyraźnie wypowiedział się 
na rzocz sojusm z Francją. ponieważ Ro- 
sja chce -już, „skończyć z nieznośnem sem 
na sam z Anglja". „Cóż przeszkadza naro- 
dom. które przez trzydzieści lat były Śc śle 
z oba zwiazanę, by na nowo się pogo- 
dziły?  Zrozumóie, że moglibyśmy być 
wam pomocni i w Turcji i w Persji. Ale 
i w zagłebiu naftowem chętniej wiidziek- 
byśmy kamitał francuski, aniżeli admira- 
łów angielskich“. 

Ta wycieczka przeciwko Anglji mista 
zapewne nw celu nietylko pogłębienie róż- 
nie istniejacych między Francja a Angilja, 
zwłaszcza na Bliskim Wschodzie, łecz od- 
zwierciadła istotne przeciwieństwa w poli- 
tyce Rosji i Anglii na całym Wschodzie. 
Moskwa, jak wiadomo, agitacja swą zale- 
wa nietylko Zachód. lecz także Wischód, a 
w miarę, jak Zachód coraz więcej oddala 
bolszewizm coraz 


glji opiera 
konieczności 
; Anglję do utrzymywania z Rosją 
stosunków poprawnych, że jednak stosun- 
ki te — jak oświadczył Radek — zawsze 
przypominać będą „małżeństwo z wyra- 
chowania”. Gdy nikt prócz Lloyd Geor- 
gea nie chciał jeszcze mówić .z sowietami, 
Moskwa skwapliwie skorzystała z tego i 
zawarła traktat z Anglią, którego warun- 
zresztą mnie’ dotrzymała, Ale dziś 
przed konferencja genueńską Radek mo- 
że sobie pozwolić na więcej szczerości, 
zwiaszczą, gdy idzie a wozuskanie Francji 
1 uznanie z jej strony rzadu sowieckiego 
Als cóż Radek daje Francji wzamian 


zæ to uznanie, które przedstawiałoby dla 
bolsżewików niewatpliwie wielkie zwycię- 
stwo polityczne? Sojusz, oparty ma iru- 
szeniu rentjerów francuskich możliwością 
wytłobycia *pfóez nich wkładów przedwo- 
jennych? W obesnych warumkach Rosja 
może tylko brać, mie wzamian nie dając. 
Francja, sama wyniszczona wojna i zadłu- 
żona po uszy, musiałaby się zdobyć na bo- 
haterskie wysiłki dla odbudowania... Ro- 
sji, otrzymując za to w nagrodę sojusz 
francusko-sowiecki. Frameja mie jest pań- 
stwem wielkoprzemysłowem, żyjącem z 
wywozu, jak Angilja łub Niemcy i handel 
jej z Rosją mie przyczyniłiby się wice do 
poprawienia budżetu francuskiego. Fran- 
cja nie ma nawet bezrobocia, jak kraje sa- 
siednię, lecz sama jeszcze poszultuje rak 
roboczych zzewnątrz dla odbudowy wła- 
snych ruin. l 
JA H AR najważniejsza, Radek, zaprasza- 
jąc rentjerów francuskich do Rosji, ani 
słowem nie wspomina o gwarancjach „ze 
strony sowietów dla kapitału obcego. 
Przeciwnie: to, co dla kapitału zagranicz 
nego jest warunkiem podjęcia stosunków 
z sowietami, w ustach Radka jest drobiaz- 
gem, o którym nie warto mówić i który 
tj ero sam _się rozwiąże, gdy tylko kapi 
będa a ns bezinteresowności bolsze- 
aby i kapitali 
zamiarom. jb b owicz 
„Ale z drugiej strony można uwierzyć 
sowietom, że pragnęłyby niejako roz- 
cieńczyć” kapitał obcy, że nie chciałyby, 
aby Rosję opanował wyłącznie kapitał an- 
gielskoniemiecki. Gra tu dużą rolę także 
Wzeląd na masy rosyjskie wobec których 
bolszewicy popisywaćby się mogli nietyl- 
ko połitycznemi zwycięstwami (w razie u- 
znama przez Francję i inne kraje), ale też 
zapowiadać z tem większą „pewnością“, 
że im więcej wciagną do Rosji „rewolucyj- 
ran krajów burżuazyjnych, tem  falwiej 
t<mie pewnego. pieknego dnia dokonać 
rewolucji międzynarodowej, tem szybciej 
uda się-Moskwie utrupić zwabione do mat- 
ni "RARE A kapiłatizmy Zachodu. 

„ padok w wywiadzie swym uszył 
z. sprawę Polski, dając do A, 
zo pramnąc sojuszu z Francją, pragnie je- 

nocześnie nawiązania trwałych i przyjaz- 
nych stosunków z Polską. Chetnie przyj- 
mujemy do wiadomości to. oświadczenie 
ia Polska ma wybitmy interes w tem, 
kj za W zgodzie z Rosją sowiecką. Ale i 

OWN oferta Radka jest jednostronna. 
Dość a przyjrzeć się, jak rzad sawiedki wy- 
penia, a raczej nie wypełnia warunków 
ads ryskiego, jak systematycznie sa- 
botuje tak doniosła dla Polski sprawę, jak 
reewaluacja z Rosji mienia, zabytków, 
maszyn it. p, jak złośliwie i cynicznie 
naierawa się. z repatriantów połskich, jak 
szkodzi Polsce w sprawie wschodnio-gali- 
cyjdkiej — by nie wierzyć iw szczerość za- 
pewnień Radka. | 


Jego dyplomatyczne rozmówiki z przed- 
stawicielami prasy burżuazyjnej dowodzą 
tylko jednej rzeczy: „Sowiety chcą za 
wszelką cene „wkręcić sie“ pomiędzy pań- 
stwa kapitalistyczne, by wykręcić się ja- 
koś u siebie w domu. Chcą uczestniczyć 
w Genui, a wiedząc, jakie trudności sta- 

(wią Rosji Poincaré i jaką rolę pomimo 
| wszystko ` Francja gra wśród. Ententy :— 
| me. gardzą niczem, by zaskarbić sobie 
| zaufanie tego kraju. Nie o Francję jedną 
wresztą zabiógaja. Tuż przed wywiadem z 
|k | francuskim Radek odbył 
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konferencie z.. Stlnnesem. Jednem sto- 
wem minely czasy, gdy bolszewicy . ponad 
trony iskrzyli swe światoburcze „do 
wszystisich'*... 

Dziś Radek — joden z kierowników 
Komitetu Wykonawczego III M.gdzynaro- 


Listy z Paryża. ' 


(Korespondencja własna). | 
Kilka uweg o konferencji socjalistycznej w Paryżu, — Neo komuniści francuscy | 
bee t zw. „ozystych* i „najczystszych*. — Wrażenia z wielkiego bankietu robośn= > 


$ 


końcu miesiąca w Frankfurcie, ograniczyć 
się miałf tylko na razie do pięciu państw: 
Francji, Niemiec. Włoch, Belgii i Arglii, 
bezpośrednio zainteresowanych w odbudo- 
wie zniszczonych przez wojnę krajów. 
Chodzlio: o powzięcie w tej sprawie decy- 
zji jak i w sprawie innych kwestji polity- 
cznych i ekonomicznych, będących na po- 
rządku dziennym międzynarodowego ży- 
cia proletarjackiego — aby następnie zwo- 
lać drugą wielką konferencję wszystkich 
organizacji robotniczych i przedstawić im 
przygotowany już materjał przez delega- 
cje wymienionych wyżej krajów. 

` Uważamy, że ograniczenie uczestni- 
ków tej pierwszej konferencji do liczby 
partji socjalistycznych z pięciu krajów, 
pod pozorem, że tyczą się one głównie rzą- 
dów zainteresowamtych w sprawie odbudo- 
wy i Francji, — nie należy do zbyt szczę- 
śliwych pomysłów, bo jest z tem związana, 
jak sami delegaci utrzymują, ogólna eko- 
nomiczna odbudowa Europy — konferen- 
cja w Genui, sprawa jednego frontu pro- 


letarjackiego, demobilzacja i t d, Powin- | tak zwani „socialistes de guerre", 
no to było natchnaé francuską partję, któ- | dem wpuszczeni do raju  bolszewich 
| jak Frossard i Cachin przelicyt 


ra tę konferencję zwołała, myślą rozsze- 
rzenia już teraz ram tych w gruncie rze- 
czy doniostych obrad. Musimy jeszcze 
zauważyć, że w myśl postanowienia fran- 
cuskieśo konóresu socjalistycznego, który 
się odbył w Paryżu w październiku zeszłe- 
go roku, najbliższa międzynarodowa kon- 
ferencja miała objąć wszystkie kraje. 
Francuscy towarzysze nie mieli tu żadnej 
złej intencji, ale uważamy ten krok za nie- 
zręczny, tembardziej, że jak tu utrzymują, 
teraz już nie da się zwołać! ogólnej roz- 
szerzonej konferencji przed kongresem w^ 
Genui, chyba, żeby ten kongres został od- 
lożony, 


, Drusi zarzut, jaki możemy postawić 
tej konferencji, jest taki, iż była ona quasi 
tajna, do tego stopnia, że delegaci socja- 
listyczni innych krajów, w sprawach  ty- 
czących się zagadnień tak ważnych, jak 
jednolitego frontu, nie byli dopuszczeni na 
konferencję nawet w charakterze informa- 
cyjnym, z wyjątkiem tow. Adlera, który 
miał służyć za pomost między 2-6ą a 2%, 


czyli Wiedeńską Międzynarodówką. 


Na tej przedwstępnej konferencji za- 
padły jednomyślne decyzje co do systemu 
odbudowy zniszczonej Francji, zasadniczą 
w. myśl postanowień amsterdamskich. 
Niemcy, Włosi, a może już i Austrjacy za- 
twierdzą w Frankfurcie te postanowienia 


tow. belgijskich, francuskich i angielskich. 


Swoją droga, przesilenie ministerjalne 
we Włoszech nie powinno było tak dalece 
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Wasa czynna od 11 do 2. Rachunki 
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Konferencja socjalistyczna w Paryżu, mógł przybyć do Paryża, lub też wysłać 
jak i jej dalszy ciąg, mający się odbyć w dnego ze swych towarzyszy. . 
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Poadąticia o fundusa wyborczym P. ES 


« darjackiego i zaczynają się coraz W 


| pierwszemi enuncjacjami Lenina, prar 


| dokonanej w Bolszewji i czekające w r 
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Ceny ogłoszeń: ; 
w tekście (przed kron) Mk. 
Nekrologi j- 
zwyczajne 
drobne za jeden wyraz „ 1l 
Ueny, ogłoszeń należy rozumieć 
E3 za wiersz wysokości I milimetr. 


Ogłoszenia w NeNe niedziel. o 25% droż 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% 
Ogloszenia przyjęte po zamknięciu Adrate 
nistracji o 10 drożej, ; 
Każda nowa podwyżka taryfy obowią= 
\ zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia ox 
dnia zmiany cen bez uprzedniego ŚR 
wiadomienła. Ne 
Za terminowy druk ogloszeń administrac] 
nie odpowiada. 
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dówki — zamiast sojuszu ludu rosyj 
go z ludem francuskim, ofiarowuje 
carómu wznowienie sojuszu fra 
carskiego. Hasło „do wszysikich” i 
miejsca hasłu „swój do swego”. A” 
Eo JME 


je- 
vA 
Francuscy  neo-komuniści, —. 
większość nie mająca w istocie nic ws 
nego z bolszewizmem, drapie się po 
wie, po co właściwie zrobiono rozłam W 
Tours, domagają się jednego fr u pre 


żerać z tak zwanymi „czystymi“, 
dążą do tego frontu, ale bez „socjal-zi 
ców” i „podnóżków burżuazji”, jak i 
wają przywódców 2-ej i 3-ej Między 
dówki. Ci czyści są jeszcze dość b 
dla „najczystszych”, którzy żyją jesz 


we mamuty bolszewickie, nie chcące 
rzeć olbrzymiej ewolucji kapitalis 


Rewolucji z Móskwy. Tak się biedacy 
galopowali wobec proletarjatu, że j 
im wstyd i markotno zatrąbić na odwrót. 
I jesteśmy świadkami ich paradnyc 

sytuacji, że gdyby nie działy się one © 
tem proletarjatu, to moglibyśmy je 
żać za wesole. I tak w ostatnim tygo 


starej demagogji bolszewickiej nawet 
paporta, który niedawno uważał ic 
burżujów socjalistycznych, a dziś led: 
nadążyć może za tymi gwałtownymi rew 
lucjonistami. 

Tego francuskiego neo-komuni 
nego bigosu ma coraz bardziej dość 
cuski robotnik, faktycznie dążący do 
dnego proletarjackiego frontu. Siłą tylk 
inercji, intrygi i rozbudzonych w nim n 
miętności partyjnych — nie przełamał | 
szcze barjery moskiewskiej, a dy lzające 
go od towarzyszy walki i pracy! 


W ubiegłą niedzielę z powodu: 
rencji odbył się wielki bankiet i śni 
przy udziale kilku tysięcy osób w sali 
botniczej St. Mundć, Jako jeden z uczes 
ników słyszałem między innemi, przemóć 
wienia Vandervelde'a, Sembata, Adler: 
Jovetta, a w końcu Paul Faure'a, i wys: 
dilem z zebrania w jaknajlepszym nast: 
ju. Chęć uzgodnienia działalności wo! 
zakusów burżuazji była tak wielką, a s 
wa solidarności, zwrócone do wszystki 
organizacji socjalistycznych, były tak prz 

onywające, że wszyst ich zéro ma 
nych ogarnął entuzjazm. Gdy Vand 

ściskał ręce Adlera, tłum powstał 
przez 5 minut oklaski. Uścisk ten 
liczny 2-ch Międzynarodówek jest dobr 
na przyszłość zwiastunem. i 


Konferencję Paryska, mimo f 
szych zastrzeżeń, należy uważać za 


dodatni. z | 
Hieronimko. 


Czyja wina? 


A Dotykam sprawy pozornie prywatnej, : 
_ a więc nie nadającej się do roztrząsania w 
_ piśmie poważnem. Ponieważ jednak wiąże 
się ona ściśle ze sprawą zdrowia publicz- ` 
_ nego wogóle, więc przez to samo staje się 
' sprawą poważną, sprawą publiczną, 

-~ Zaczynam od faktów. $ 
= Jak prawie wszyscy ludzie „w pew- 
_ nym wieku”, a w dzisiejszych czasach także 
znaczna część młodzieży, cierpię na artry- 
_ tyzm*), chociaż tylko w umiarkowanym 
- stopniu. Nie zwracam więc na niego szcze- 
A ej uwagi, bo sądze, że mi go wystarczy 

K końca mego obecnego wcielenia. Ule- 
Ë jąc jednak usilnym namowom życzliwych 
_ znajomych, udałem się w pierwszych dniach 

stycznia r. b. do jednego z miast polskich, 
' posiadających zakład , otwarty cały rok. 
= ‘Dostalem wspaniały jadłospis: Kąpie- 
le solankowe i gazowe, okłady błotne, 
_ przeświecanie światłem fjoletowem, fara- 
_ dyzacje i, nareszcie, masaż. Wszystko to 
zarówno dla rąk, jak i dla nóg. 
< Wkrótce jednak okazało się, że, jak to 
mówią, trzeba się było obejść smakiem. 

_ Okład błotny rak przeszedł pomyślnie, 
bez żadnego skaleczenia. Następnego zaś 
dnia zaaplikowano mi okład błotny na no- 

gi. Na samym początku zapytano: „czy nie 
za gorąco? , „czy nie zanadto parzy?*, I- 
 stotnie wrażenie nie było zbyt przyjemne, 
 doznawałem bowiem wyraźnie uczucia pa- | 
zenia, więc mi ulżono. Potem pozostawio- | 


stko, co się stało, musiało się stać, jako ko- 
nieczny wynik całego splotu „przyczyn”, 
pobudek i warunków. 

Zstąpmy atoli z wyżyn metafizyki i za- 
stosujmy pojęcie winy w znaczeniu prze- 
stępstwa lub wykroczenia, w znaczeniu kry- 
| minalnem. Otóż taka wina wymaga koniecz- 
: nie złego zamiaru. Tutaj zaś nie mogło być 
zamiaru oparzenia nóg, ani z mojej strcny, 
ani też ze strony osób, zajmujących się le- 
czeniem. Tak więc nie może tu być mowy o 
winie, jako przestępstwie, czy choćby na- 
wet tylko wykroczeniu. 

Pozostaje tylko wina w znaczeniu cy- 
wilnem, w znaczeniu odpowiedzialności za 
przyczynione mimowolnie szkody. 

Ja wprawdzie „obwiniam”” siebie, przy- 
pisując ten smutny incydent własnej nieo- 
strożności. Takie ujęcie sprawy potrafi- 
łem wmówić w innych, tak, że nawet le- 
karz zgadza się z tem, twierdząc, że stało 
się to dzięki mej zbytniej gorliwości w 
znoszeniu gorąca. 

No, ale zdaje się, że z czystem sumie- 
niem trudno mie posądzać o to, że postą- 
piłem tak dla popisania się wytrzymało- 
ścią. Wprawdzie przekonałem się, że w 
razie potrzeby mógłbym stanowić dosko- 
nały materjał na nowożytnego Mucjusza 
Scewolę. Ale znowu z drugiej strony, bę- 
dąc przeciwnikiem wszelkiego „bohater- 
stwa”, a zwłaszcza bohaterstwa  bezsen- 
sownego i bezcelowego, muszę w danym 


ME 


pa RPO, T SA A ZODDE GK OSZAMIEA 


no mię samego, Doznawałem „wprawdzie | razie uważać siebie nie za bohatera, ale 
znowu uczucia, jakgdyby nadmiernego go- | raczej za dudka i niedołęgę. 
'rąca i lekkiego szczypania, ale ponieważ | Te i tym podobne eksperymenty 


zawsze się mówi, że trzeba starać się o jak- 
największe ciepło, byle je tylko można wy- 
trzymać, a wytrzymać mogłem bez wyraź- 
„nego bólu, więc wytrzymywałem całe pół 
godziny. Kiedy nareszcie oswobodzomo mię 
od okłądu, okazało się, że mi na nogach 
 powyskakiwały bable oparzelinowe, To od- 
"razu uniemożliwiło i kontynuowanie okła- 
dów ,i maści, i przeświecanie, i elektryzo- 
wanie nóg. Pozostało tylko miejscowe le- 

zenie rąk. Oprócz tego można się było ką- 


mógłbym nierównie tańszym kosztem prze- 
prowadzać w Warszawie, nie ruszając się 
z miejsca i nie ponosząc dość znacznych 
wydatków, 

Ale czy oprócz mnie niema drugiej 
strony zainteresowanej i do pewnego sto- 
pnia, choćby tylko moralnie, odpowiedzial- 
nej? i 

Obejrzawszy starannie rany, które się 
wytworzyły w kilka dni po przecięciu bą- 
bli, lekarz zadecydował, że przez oparze- 
nie został zniszczony nietylko naskórek, 
ale cała” skóra wraz z tkanką podskórną, 
a nerwy zostały obnażone. Na podstawie 
teśo można, zdaniem lekarza, przypusz- 
czać, że temperatura dochodziła do, 60 sto- 
pni, i to nie skromnego 'Celsiusa, ale sa- 
mego Reaumura. Gdybym przez pół go- 
dziny trzymał nogi w wodzie o takiej tem- 
peraturze, ugotowałbym je na rosół i sztu- 
kę mięsa, a raczej skórę i kości. ` 

Lekarz zapewnił mię, że wypadki o- 
parzenia przy okładach borowinowych zda- 
rzają się od czasu do czasu, nawet w Cie- 
chocinku, i to nawet z młodymi ludźmi, 
Pozwalam sobie sądzić, że wiek odgrywa 
tu podrzędną rolę. 

Lekarz opowiadał, że widział sam o- 
parzenia na dużej przestrzeni, z bąblami i 
". Pytanie teraz: czyja wina? ranami, które czasami trzeba było leczyć 
Zè stanowiska metafizycznego o żad- | w ciągu paru miesięcy. A pacjent podczas 
ej zgoła winie mowy być nie może, Wszy- | całego tego czasu musiał opłacać koszta u- 
— trzymania w drogiem miejscu kąpielowem. 
9) Właściwie artryfys, a arfrytyzm tylko przez Wobec tego zapytuję: 
upodobnienie do sazęwneśe kolegi, reumatyzmu. Czy po to jeżdżą ludzie do „ojczy- 


= Po paru dniach bable zostały przecię- 
e, a miejsca ich zajęły rany, które doku- 
czały mi coraz bardziej, tak, że ostateca- 
> trzeba było położyć się do łóżka, za- 
echawszy wszystkich zabiegów, z wyjąt- 
sm masowania rąk. Mając zamiar prze- 
być w zakładzie około dwóch tygodni, 
dzięki sile wyższej, t. j. niemożności nało- 
żenia obuwia bez silnego bólu i wprost 
bez niebezpieczeństwa, musiałem pozo- 
słać prawie cztery tygodnie, i to, nieste- 
ty, nie dla prowadzenia kuracji przeciw 
 artrytyzmowi, ale tylko dla gojenia ran, 
wywołanych przez kurację. Z wielką oba- 
wą zaszkodzenia sobie, wyjechałem do | 
Warszawy, ale minie jeszcze kilka tvgo- 
Ini, zanim się rany nabyte w „zakładzie 
leczniczym”, ostatecznie zaśoją. 
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WŁ. WINNICZENEU. 


Silniejsze od nas. 


sai -~ (Przekład z ukraińskiego). 


giego, zgnębić i zmusić do okazania swej 
bezsilności i poniżenia. Graliśmy w war- 
caby, żeby się rozkoszować widokiem wy- 
krzywionych w złości ust pokonanego. 
Tylko jużeśmy nie śpiewali i nie śmie- 
li się, A im dalej, tem spojrzenia nasze 
stawały się bardziej ostre, słowa coraz wię- 
cej przenikał jad nienawiści, ruchy wyko- 


Fa je nywane były w określonym celu: tylko dla 


: s „Na drugi dzień już nie leżałem. niego. Wszystko, com robił, robiłem dla 
Jasiek zaczynał chodzić po celi, wstawa- | niego. On również. Kiedyś wdrapał się 
łem i też zaczynałem chodzić. Było nam | na okno. Siedzi i ponuro patrzy na niebo, 


niewygodnie, trącaliśmy się wzajemnie, mu- 
sieliśmy się nawet 'zatrzymywać. Jasiek, 
milcząc, spoglądał na mnie, uśmiechał się 
siadał na swej pryczy. Ja uśmiechałem 
się również i chodziłem sam po celi. 

= Po obiedzie Jasiek długo i ciężko ka- 
_ szlał, Potem, oddychając z trudqością, przy- 
 mknął oczy i zasnął. 

~ Wówczas noma się, 
chodzić po celi i głośno śpiewać. 
Su i Jasiek przestraszony ocknął się, oparł 
na łokciu, popatrzył na mnie, 

= — Mógłbyś chyba posiedzieć cicho z 
| pół godziny? — à zapytał wreszcie ponuro, 
_— Widzisz przecie, że śpię. 

|. — Ty nie robisz sobie ze mną ceremo- 
nii. czemu ja mam być tak delikatnym?— 
` nie zatrzymując się rzuciłem równo i szor- 


Uśmiecha się czegoś. 

— Słuchaj, Janek. Możebyś już zlazł? 
Ja też chcę trochę posiedzieć... Siedzisz 
dzisiaj cały dzień... 

— Cały dzień? To oryginalne. Do- 
piero com wlazł. s 

— Ja też chcę posiedzieć. 

Uśmiecha się i złazi, 

— Bądz łaskaw — ironicznym ruchem 
wskazuje okno. 


O, jakże go nienawidzę za to, że ustą- 
pił Włażę na okno i siedzę z zadowolo- 
ną miną. Nie chce mi się zupełnie siedzieć, 
jest mi zimno na oknie, niebo chmurne, 
brudne, nic ciekawego. O, jakże go niena- 
widzę, za fo, że siedzę na oknie z zadowo- 
loną miną. 7 

No, niech tam, niech! Zobaczymy... 
Nie skarżyliśmy się już nawet na nudę. 
Przynajmniej co do mnie, zapominałem 
nieraz. gdzie jestem. Zapominałem o swej 
sprawie, o pozostałych na wolności, nawet 
o samej wolności. Czułem i widziałem tyl- 
ko Jaśka. Nieraz, nie sypiałem necami i 
przetrawiałem. co mi powiedział, jakim to- 
nem i jak mogłem mu tak odpowiadać i 
czemu nie posłąpiłem tak albo inaczej. 
Wówczas nie uśmiechałby się tak zjadliwie 
i tryumiująco. 

Tak mijały nasze dni. 

Był raz wieczór. Leżeliśmy nierucho- 


pccząłem 


= — Eh, niedobry jesteś, powiem ci... 
<; — Bardzo mi przyjemnie! 

J Popatrzył na mnie przeciągle, potem 
 £osś złego zabłysło w jego spojrzeniu; u- 
, śmiechnąt się. i ; h 

| — No, dobrze... Niech i tak będzie... — 
wyrzekł i położył się. i 

|. Od tej chwili jużeśmy obaj nie leżeli 
_ apatvcznie i sennie. ` 

= Nerwowo śledziliśmy wzajemnie każ- 
dy ruch i słowo. Rozpoczęliśmy nawet swe 
rozmowy, gre w warcaby, lecz rozmawiali- 


- śmy po to tylko, żeby schwytać jeden dru- 
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„KUBOUNYIA*, czwartek, To tulego T92 r. 


stych” zakładów leczniczych. ażeby płacić 
im nie za leczenie choruby chronicznej, ale 
za grienie ran zadanych przez sam zakład 
leczniczy dzięki stosowaniu barbarzyń- 
skich sposobów leczenia. 

Tak. barbarzyńskich. Sądzę bowiem, 
że w miejscewościach, i pod tym względem 
cywilizowanych. nic podobnego zdarzyćby 
się nie mogło. Tam chyba istnieją środki 
objektywnego miarkowania temperatury, 
bez spuszczania się na wrażliwość pa- 
cjenta, ; 

W  „ojczystych” zakładach  leczni- 
czych zamiast termometru używa się skó- 
ry pacjenta, i to nietyle dla zapobieżenia 
oparzeniu, ile dlatego, ażeby po stopniu o- 
parzenia sądzić post factum o stopniu tem- 
peratury w chwili oparzenia. Jeżeli opa- 
rzenie ogranicza się do zaczerwienienia 
skóry, było mniej więcej 40 stozni. Jeżeli 
powyskakiwały bąble, ale bez głębszych 
oparzeń, było 50 stopni. Jeżeli zaś, oprócz 
bąbli miało miejsce zniszczenie całej skó- 
ry wraz z tkanką podskórną (jak to się 
właśnie mnie zdarzyło), musiało być około 
60 stopni, 

Zdaje mi się, że zakłady lecznicze ist- 
nieją chyba nie dla takich doświadczeń 
barbarzyńskich i okrutnych. i 

Chociaż jestem tylko profanem i mar- 
ną ofiarą fatalnego zbiegu okoliczności, po- 
zwalam sobie jednak przypuszczać, że 
muszą istnieć jakieś sposoby objektywne- 
go mierzenia temperatury i bezwzgledne- 
go zabezpieczenia chorych od tego rodzaju 
niespodzianek, Przecież możnaby urzą- 
dzić tak, ażeby temperatura okładów w 
żadnym razie nie przekraczała 40 stopni 
Reaumura. 

Jeżeli zaś jest to niemożliwe, powin- 
noby się ostrzegać pacjentów, że przy o- 
kładach należy się kierować uczuciem 
„przyjemnego ciepła” („angenehm warm“) 
(ja dowiedziałem się o tem w kilka dni pe 
oparzeniu), że wszelkie gorąco, choćby 
ia słabo piekące, jest niedopuszczalne 
it d. 


Takie przestrzeganie @howicjuszów 
mogłoby być obowiązkiem którejś z osób, 
należących do zakładu. Prócz tego mo- 
żnaby porozwieszać w kancelarji, w po- 
czekalni, w łazienkach, w pokojach miesz- 
kałnych tego rodzaju ostrzeżenia. Naresz- 

j cie możnaby wy ować na kawałku pa- 
| pieru odpowiednie przepisy i przestrogi i 
v sprzedawać je pacjentom, choćby nawet 
za bardzo droóą cenę. ź 

Ja sam chętnie zapłaciłbym za taką 
ćwiartkę papieru nawet sto marek, byle 
tylko uniknąć tak miłej niespodzianki, ja- 
ka mię spotkała, 

Na artykuł ten patrzę nie jako na 
„sztukę dla sztuki”, ale praśnąłbym, aże- 

«by pociaśnął on za sobą praktyczne rezul- 
taty. A więc przedewszystkiem pragnął- 
bym, ażeby w sprawie tej wypowiedzieli 
się specjaliści i ludzie kompetentni, 

Czy jest wogóle dopuszczalne; ażeby 
chorzy, udający się do zakładów  leczni- 
czych dla leczenia chorób  zastarzałych, 
byli narażani na kaleczenie i na przymu- 
sowe gojenie ran, nabytych w zakładzie 
leczniczym? 

J. Baudouin de Courtenay. 


s 


mo w półmroku i milczeli, Leżałem z twa- 
rzą zwróconą do góry i wzrok mój niespo- 
kojnie błądził po suficie. 
raz o coś się zahaczył, I.w tej że chwili z 
głębi podświadomości coś szarpnęło me 
serce, Boże! Sufit! Drewniany sufit! Na 


strych! Włleźć na piec, przepiłować deskę, . 


przedostać się na strych, ze strychu na uli- 
cę, i 4 , 
Panie Święty!.. Podrzeć prześciera- 
dłovi zrobić linkę... Piłę zrobić można z 
blachy, znalezionej na dworze podczas spa- 
ceru... W nocy jeden piłuje, drugi stoi na 
warcie... 

O, idjota! ! A on leży i nie wie. Zu- 
pełnie obojętnie, jak kupa mokrych gałga- 
nów leży ciężko i nawet się nie domyśla ni- 
czego. Ha — ha — ha! Niech leży! 

Jakżem się śmiał! O, jakżem się śmiał 
całą noc. Teraz zobaczy, kto czego wart, 
on, co sto lat przeleżałby i nic nie zauwa- 
żył, czy ja, który... 


Nic mu zrana nie powiedziałem. Tyl- 
ko spoglądałem na niego i z poważnym wy- 
razem twarzy uśmiechałem się. A on mla- 
skał sobie ustami, sapał nosem, potem cho- 
dził, siedział, leżał, kasłał, 

— Może, Jaśku, chcesz siedzieć na 
oknie? Bądź łaskaw, siadaj, ja posiedzę 
później. 

Żdziwiony patrzał na mnie, A ja spu- 


ściłem oczy, Po co mu pokazywać, jak 
błyszczą dumą? 

— Poważnie mówię: siadaj, ja pó- 
źniej... 

-— Dziękuję. Tyś dzisiaj zanadto cze- 
goś dobry... 


I z niedowierzaniem patrzył na mnie, 

a w duchu śmiał się: „Ty nędznikul'* 
. — Albo może chcesz chodzić po celi. 
Ne, to chodź. nic nie mam przeciwko tem... 
Nie spuszczał ze mnie uważnego, nie- 
ufnego wzroku i był w pogotowiu, a ja z 


Bląkał się i na-. 


ZE La mA NWA OZ TM 


Cisto pieni. 


Gnębi nas epidemja tyfusu plamiste- 
go. Obecnie mamy już ośniska rozsiane 
po całej Rzeczypospolitej, Widocznie w 
Warszawie władze somorządowe i podle- 
głe im instytucje sanitarne wydawały się 
Rządowi niewystarczające, bo naznaczono 
komisarza nadzwyczajnego. Z jego inicja- 
tywy, a z rozporządzenia komisarza Rzą- 
du ńa murach domów i w bramach poroz- 
klejano większe i mniejsze plakaty o od- 
pcwiedzialności, jaka grozi nietylko roz- 
nosicielom tej choroby, ale nawet tym, 
którzy nie współdziałają z władzami pań- 
stwowemi w zwalczaniu epidemji. Choroba 
jednak się szerzy. 

Warszawa jest brudna. Pan komisarz 
Rządu uznał, że komisje sanitarne działa- 
ją niezbyt energicznie, bo wydał rozporzą- 
dzenie, żeby dzielnicowi sami sporządzali 
protokuły na nieporządki w podwórzach. 


Posypały się kary na obywateli i na dozor- - 
ców. Jedni płacą markami, inni odsiadt= . 


ją w areszcie za to, że nie chcą lub nie mo- 
gą utrzymać w porządku własnych posesji. 
an komisarz Rządu, z ramienia któ- 

rego idą te rozkaży i są wymierzane kary, 
ma w swojem rozporządzeniu na Pradze 
punkt etapowy dla obcokrajowców w sta- 
nie nie do opisania i to już od kilku mie- 
sięcy. Na punkcie tym w jednej sali, za- 
rzuconej zbytecznemi śratami, prawie że 
nieopalnej, na podłodze bez słomy mieści 
się stale kilkadziesiąt (30—60) osób. Lu- 
dzie ci czasami znajdują się w tym lokalu 
po parę tygodni, nie myjąc się prawie wca- 
le, śpiąc i chodząc przezycały ten czas w 
tych samych brudnyca łachmanach. Ne- 
dzarze leżą pokotem na brudnej podłodze 
chorzy i zdrowi razem, bo szpitale przyj- 
mują tylko chorych zakaźnvch. Większość 
ma jedną lub dwie pary bielizny tygodnia- 
mi niepranej. Jeśli względy ogólnoludz- 
kie każą nam w ten sposób pokazywać ob- 
cokrajowcom naszą wyższość kulturalną, 
to czy obawa, że taki punkt może posłużyć 
zą wspaniałe ognisko miejscowej epidemii 
tyfusu i faktycznie dał już kilka wypad- 
ków, nie powinna była już dawno zmusić 
władze do odpowiednich zarządzeń, Czy 
p. komisarz Rządu nie wie, że więzienia i 
areszty zawsze były źródłem rozpowszech= 
nienia tyfusu plamistego, że w wiezieniach 
rosyjskich, w 1909 r. zmarły na’ tyfus pla- 
misty 1470 osoby? Tu już nie można wi- 
nić ani władz komunalnych, ani odpowied- 
nich im instytucji sanitarnych, które podo- 
bno nie raz na to zwracały uwagę, ale na- 
próżno. Któż więc za to będzie odpowia- 
dal? L: 
RETE As Aan A ASEA a TONE ar NAGO 

Zysława „Szydłem i Kropidłem“, Se- 
rja II, zawiera następującą treść: I. List 
do czytelnika (poufny). II. Sprawy rodzin- 
ne i małżeńskie, oraz „Wesele Lilith", IIL 
Dyplomaci, ich kiepskie kawały i demen- 
cja. IV ibus napełniony paskarzami, 
klechami, jaśniepańskiemi krowami i 'da- 
mami, oraz kupcami wszech wyznań. V. 
O wojnie o pokoju. VI. Hermenegilda, Ko- 
bolduś i Fątlaczek. 

Wydawnictwo Księgarni Robotniczej, 
í Cena 350 mkp. 
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poważnym wyrazem uśmiechałem się i nie- 
znacznie spoglądałem na sufit. 

Wreszcie postanowiłem mu ie- 
dzieć. Wieczorem, przysiadłszy się do nie- 
go na pryczy, cicho i chłodno opowiedzia- 
łem wszystko. Jasiek słuchał, milcząc po- 
nuro, O, widziałem, że będzie się s 
czać, bo to nie on odkrył. I rzeczywiście, 
wysłuchawszy, podrapał się i rzekł: 
Fantazja! 

Och, jakem go nienawidził 

— Dlaczego fantazja? 

— Zwyczajnie,  fantazjał  Czemże 
przepiłujesz ? 

Tak! Wiedziałem, że zapyta o to, 

.— Czem? Piłką! 

— Jaką? 

— Zrobimy z blachy! 

— Gdżież ty blachę zdobędziesz? 

Piekło! On się ośmiela powątpiewać! 
On, co sto lat jak kupa gałśanów  przele- 
żałby tutaj i nie dojrzał nic, on jeszcze 
śmie... 

— Gadać z tobą więcej nie chce! Mo- 
żesz sobie leżeć... 

— Toż czekaj! Pytam się, skąd bla- 
chę weźmiesz? Dozorcy poprosisz? 

— Na dworze znajdę! Ot gdzie! Al- 
bo oderwę z pod okna. 

Więcej z tym jełopem nie chciałem ga- 
dać. Ale zrana on sam zagadał, i wi 
było, że czuje szczerą skruchę za wczoraj- 
sze. Aha, bratku! 

Mimo to, nie chciałem go przygnębiać 
i chłodno wyrzekłem: 

W takim razie dzisiaj jeszcze mu- 
simy znaleźć. 

— No, pewnie! (Jasiek spróbował na- 
wet ręce zatrzeć). Jak najprędzej musi- 
my znaleźć blachę! Oho! Tylko, wiesz 
trzeba ostrożnie. A pozatem, wydaje mi 
się, Jepiej byłoby uciekać w prawą stronę? 
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Zblizka i z daleka. 


i 4 ROZMOWA 0, REPUBLICE. 
Pisałem wczoraj o republikanach d 
Niemczech i przyjaciel, który zadaje sobie 
trud odczytywania tych feljetonów, i rzad- 
ko tylko wyraża z ich powodu niezadowo- 
lenie — telelonuje dziś rano, aby mi powie- 
dzieć: „a czemu, kochani, nie piszecie nic o 
polskich republikanach? To też ciekawa 
sprawa. W wielkim związku zawodowym, w 
którym pracuję, rozmawiamy nieraz o poli- 
tyce. Pisano przed paru miesiącami w „Ro- 
tniku* o monarchistach polskich. I jak 
wszystkiem przestano i o tem mówić po 
kilku dniach. U nas strasznie mało jest 
przekonanych republikanów. Towarzysz, 
zwany Agapitem twierdzi np., że to wszyst- 
6 jedno: burżuazyjna republika tyleż war- 
. ta, co burżuazyjna mońarchja. Djabła war- 
te obie. Towarzysza Agapita uważnie słu- 
chają młodzi związkowcy. Zdaje się, że są 
republikanie. Uważam, że należy częściej 
mówić o tych sprawach, U nas, wogóle, 
pisarze partyjni zbyt często popełniają 
błąd, że nie mówią o sprawach dlatego, że 
te sprawy wydają im się same przez się zro- 
zumiałe. Wcale tak nie jest”, I przyjaciel 
położył słuchawkę telefoniczną a ja — za- 
myśliłem się długo i głęboko nad tem, co 

„ wielki powiedział związkowiec. 

Czy dużo jest u nas republikanów? 
Rok temu gdybym był postawił takie pyta- 
nie, powiedzianoby: „Bezmaski nie ma in- 
nych kłopotów, rachuje monarchistów pol- 
skich!" Dzisiaj — inaczej. Po doświad- 
czeniach z udziałem arystokratów polskich 
w próbach powrotu Habsburga na tron wę- 
gierski, po jakichś konwentyklach warszaw- 
skich w sprawie szukania króla dla Polski, 
Spo artykułach monarchistycznych „Kurjera 
olskiego", po ankiecie noworocznej „Cza- 
u" krakowskiego i po tem wszystkiem, co 
ię słyszy w kawiarni, na ulicy, w teatrze, 
` w kino. w salonach, w tramwaju — inaczej 
zapytanie moje będzie przyjęte. Jeszcze 
u nas niema manifestacji na rzecz króla, 
ale piękne żony generałów, z któremi przy- 
padek stvka socjalistycznych pisarzy w wa- 
gonie kolejowym, ale urocze żony adwoka- 
tów warszawskich. które czarownym szcze- 
biotem umilają rzadkie chwile życia, kiedy 
nie myślimy o tragicznej treści życia pu- 
r blicznego — kiedy zaczynają w buduarze, 
łzy przy obiedzie, na koncełcie czy na kwe- 
ście mówić o polityce, mówią o królu. „Już 
tam, w Anślji, przy królewskim dworze ro- 
śnie chłopię urocze, co królować nam bę- 
dzie”. I bardzo piękna żona najuczeńsze- 
r z mecenasów dodaje: „dziś rano pracz- 
mówi do mnie. proszę pani, największe 
nieszczęście, to nie danina i nie bandyci, to 
to, że króla niema: gdyby był król, nie by- 
łoby daniny ani bandytów...” | wszystkie 
panie inżynierowe, mecenasowe, doktoro- 
we, wszystkie obszarniczki z powodu obec- 
ności jednego jedynego porucznika cudzo- 
ziemskiego autoramentu szczebioczące po 
francusku (z wdziękiem, choć niekoniecz- 
nie) — godzą się z praczką. „Widzi pan, 
nawet praczka, a więc robotnica i ta rozu- 
mie, że bez króla nie sposób żyć..." I ten 
szczebiot trwa godziny, | rozumiem do- 
brze, że tym pięknym paniom potrzebny 
jest dwór, królowa, paziowie, damy dworu, 
adjutanci, lśniące posadzki, wielkie obiady, 
tajemnicze rozmowy, plotki o faworytach, 
wizyty cudzoziemskich monarchów. A ich 
mężom potrzebna jest monarchja, bo to 
* symbol silnej władzy, „póskramianie zło- 
śnicy społecznej —mówiąc językiem Szek- 
spira: „po co te ciąsłe strajki, te wieczne 
rozmowy o wyższej płacy roboczej, o krót- 
szym dniu pracy, po co te ciasłe tragiczne 
medie pomiędzy panem Steckim a towa- 
„, „TZYszem Kwapińskim, Dziś ledwo, ledwo 
ge wybronić interes obszarnika. Gdy- 
by król. nie byłoby Kwapińskich, bo ta- 
cy siedzieliby w kozie, a robotnikom rol- 
nvm przewodziłby czcigodny ksiądz Lip- 
ski, o którym tak pięknie pisał „Robotnik” 
w numerze z dnia 11 lutego (stronica pią- 
ta)... „Niejeflen z przedstawicieli tej inte- 
ligencji zawodowej myśli: "król to sposób 
nietylko na socjalistów, ale i na żydów, ale 
i na masonów: król zawsze jest w zgodzie 
» kościołem, jakto Watvkan zawsze pod- 


* trzymywał i Austrję i 


stanckie, a zwalczał masońska Francję? 
a.  Obszarnicy, paskarze, fabrvkanci, han- 
dlarzc i obrońcy w sądzie, w dzienniku, w 
sejmie. w radach miejskich tych grup spo- 
decznych iich klasowych interesów, to 
wszystko sa obrońcy domniemani zasady 
monarchii" w życiu państwowem pol- 
kiem. Pozostają chłopi, pozostają robot- 
nicy, pozostaje inteligencja, mająca ideały 
nie z nod znaku „Astoria restaurata" i 
pndary nie uszyte ze spódnic właścicie- 
lek „Banku Kunieckiego". 
ówią: chłop nie jest monarchistą dla 
| 4-0 prostej przyczyny że dla niego król, to 
©! szarnik, On zaś tak nienawidzi obszar- 
5 Ee już dlatejo powodu nie zgadza się 
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Co dziś mówi Lenin, pogromca republiki, po- 


Prusy nawet prote- 
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hsi „ROBOTNIK“, czwartek, 16 lutego 1922 r. 


Brol 


na króla. Pozatem — król, to drogi interes. | 
Piłsudski nic nie kosztuje, prezydent, to | 
tylko pierwszy urzędnik Rzeczypospolitej, | 
bez karocy i bez majestatu. Na króla trze- | 
ba będzie zbierać podatki. Te względy wy- 
ają się przy bliższem rozpatrzeniu raczej 
powierzchowne, Napoleon IH przyszedł, 
jak wiadómo, do władzy, jako „cesarz 
Francuzów" (z prezydenta republiki rewo: 
lucyjnej 1848-go roku) na zasadzie plebis- 
cytu i głosami... chłopów francuskich. Cza- 
sy są inne, Chłop nasz, mimo, że w poio- 
wie nie umie czytać — nie jest, być może, 
dziś tak ciemny jak chłop francuski przed 
siedmdziesięciu laty. Ale „chłop różni- 
cuje się u nas: zbogaceni chłopi, bogacący 
się dzięki źle wykonywanej reformie rolnej, 
dzięki rabunkowej i demagogicznej i rzą- 
dzącej się jedynie momentami wyborcze- 
mi — polityce rządowej — bogacący się 
chłopi—będą coraz więcej mieli interesów 
wspólnych z obszarnikiem i wraz z nim bę- 
bą republikanami albo monarchistami. 
ozostaje tedy robotnik? Czy my mu 
dosyć często mówimy o republice? Czy 
prowadzimy w tym kierunku propagandę 
trwałą, zasadniczą i bezwzględną. To- 
warzysz Agapit: zasłuchany w melodje, 
płynące od wschodniej ściańy — uważa 
republikę za rzecz zgoła obojętną. Tak, 
jak nicgdvś Bebel przeciwko . Jauresowi. 
Bebel mylił się. To Jaures miał słuszność. 
Nie może być socjalizmu poza republiką. 
X 


gromca przedwczorajszy demokracji. I stąd 
ieden wniosek — wzmocnijmy poczucie 
przywiązania do republikańskiej formy 
rządu w świadomości mas robotniczych. 
Dotyczy to nietyiko robotników ale i robot- 
nic. Dotyczy to żon i dzieci robotników 
naszych. W literaturze Wydziału Kobie- 
cego czy mamy rzeczy o formach rządu? 
Skad rokotnica, która się wczoraj nauczyła 
czytać, która bez najmniejszego przygoto- 
wania idzie de urny wyborczej, skad robot- 
nica ta ma wiedzieć, w imię jakich haseł 
:'na bronić republiki przeciwko wszystkim 
praczkom, broniącym króla? 
Henryk Bezmaski. 
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D leg szpitala w |KKOWOQO W LI 
1 INTERPELACJA 
Związku Polskich Posłów Socjalistycznych 
do Rządu w sprawie oddania szpitala woj- 
skowego i epidemicznego w Łucku biskupo- 
wi Dubowskiemu. 


W N-rze 45 z dnia 14 lutego r. b. war- 
szawskiego „Robotnika* czytamy następu- 
iący artykuł: (Tu przytoczony jest art.: 
„Jak generał Sosnkowski wysługuje się e- 
pidemjom i klerowi”. Przyp. Red. „Rob. '). 

Fakt opisany jest istotnie oburzający. 
Jeżeli bowiem szpital nie jest wojskowości 
potrzebny — powinien być przekazany mi- 
nisterjum zdrowia. Wiadornem jest, że na- 
pływająca fala reemigrantów z Rosji przy- 
nosi nam ze Wschodu straszliwe epidemie, 
ktorym należy z całą energją przeciwsta- 
wić się, urządzając właśnie na kresach 
znakomicie urządzone szpitale epidemicz- 
ne, aby-nie zachodziła potrzeba przewoże- 
nia chorych w głąb kraju, lub wręcz pozo- 
stawiania ich bez pomocy. Wiadomem jest 
również, jak trudno obronić się zarazie, gdy. 
trzebą pracować w- warunkach nieodpo- 
wiednich, znany wszak jest wszystkim za- 
straszający procent śmiertelności wśród 
personelu lekarskiego i pomocniczego sani-, 
iei przy dozorze chorych epidemicz- 
nych, 
~ ` Interpelanci, wychodząc z założenia, 
że naibliższem zadaniem Rządu — wobec 
zbliżającej się wiosny — jest uczynienie na 
wschodniej granicy formalnej tamy, mają- 
cej na celu niedopuszczenie do kraju groź- 
nej epidemji, wychodząc z założenia, że na- 
leży tworzyć jaknajwiększą ilość wzorowo 
urządzonych szpitali w większych miastach 
na kresach, a zaś posterunków sanitarnych 
w drobnych iejscowościach, 

„zapytują Rząd, jak zamierza zareago- 
wać na iakt oddania znakomicie urządzo- 
nego szpitala w Łucku biskupowi Dubow- 
skiemu? 

) Ae 
ja w sprawie tej wczorajszy „Przegląd Wieczor- 
my pisze: „Dn, 12 grudnia 1921 r. Rada Ministrów 
na skutek wezwania ks. biskupa Dubowskiego po- 
stanowiła polecić p. gen. Sosnkowskiemu odstąpie- 
nie szpitala biskupowi”. 

Jakie to charakterystyczne! „Na wezwanie 
ks. biskupa” Rada Ministrów poleca i t. d, Ks. 
biskup „wzywa” —- Rada Ministrów odpowiada: 
słuszajuś — į zwija szpital, Czy ks. biskup sam 
Przyszedł na Radę Ministrów i wydał rozkaz, czy 
też p. Sosnkowski był jego w Radzie rzecznikiem— 
tego „Przegląd” nie podaje. : 

„Przegląd” informuje dalej, że Rada Minis- 
trów przed kilku dniami postanowiła odroczyć 0- 
próżnienie gmachu szpitała do 15-go kwietnia, a to 
na żądanie władz sanitarnych, 

Jest to skańdal i absurd, Widocznie Rada Mi~ 
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nistrów uważa, że po 15-ym kwietnia szpital już 
będzie zbyteczny!!! À 

Rada Ministrów powinna nie odroczyć to bar- 
barzyństwo — lecz cofnąć swoje postanowienie. 


5 s m 
Kronika sejmowa. 

Dziś e godz. 12 w poł. odbędzie się 
posiedzenie komisji (parlamentaruej Z. P. 
i Ag oE 

NOWE PLANY P. MICHALSKIEGO. 

Komisja skarbowo - budżetowa kontynuowała 
wczoraj dyskusję nad exposć p. Michalskiego o je- 
go planie inwestycyjnym. 

Przemawiał łow. Moraczewski, który podniósł 
konieczność rozdzielenia budżetu na zwykły i in- 
westycyjny, aby wiedzieć jakie są zwykłe wydatki, 
ile wynoszą i skąd wziąć środki na ich pokrycie. 
Uważa optymizm ministra co do zagranicznej po- 
życzki za przesadzony, gdyż sądzi, że przed ure- 
gulowaniem naszych stosunków walutowych żadna 
pożyczka państwowa nie może mieć powodzenia. 
Niewiadomo, poco.p. minister chce wysyłać rzeczo- 


znawców do Jugosławii i Czech. Jeżeli chodzi o ! 


inżynierów do robienia planów na odbudowę, to 
my ich możemy eksportować. Jeżeli chodzi o u- 
miejętność wydawania tych pieniędzy, to mając ta- 
kich specjalistów, jak Lewiatan, możemy ich rów- 
nież eksportować. 

P. Wierzbicki woła: P, P, S. też umie wyda- 
wać, 

Tow. Moraczewski. Tylko niema co i nie mia- 
ła nigdy sposobności wydawania pieniędzy pań- 
stuowych. Zresztą nie mówiłem o żadnych stron- 
nictwach, Uderzyłem w stół, a nożyce się ode- 
zwały. i 

Mówca zarzuca dalej komisji skarbowo-budże- 
tówej, że stefe pracuje nad zmniejszeniem 1 nisz- 
czeniem podatków, płaconych przez klasy posiada- 
jące. Podatek dochodowy dla klas posiadających 
został zmniejszony a dla klas pracujących tylko 
odroczony. Podatek spadkowy został skastrowany 
do tego stopnia, że dopiero od schedy 80 miljonów 
zacznie się jako taki podatek. Podatek od zboga- 
cenia się został tak zniekształcony, że pozostały 
ramy bez treści, nikt tego podatku nie będzie po- 
trzebował płacić. 


j 
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P. Woźnicki polemizuje z tow. Moraczewskim -| 


co do podatków i twierdzi, że nie jest tak, jak 
przedstawiał przedmówca. 

P. Weinzieher wątpi o powodzeniu pożyczki 
zagranicznej z powodu imperjalistycznej polityki 
Polski i z powodu braku zaufania dla nas zagrani- 
cą. Kapitał obcy boi się Polski i do nas nie przyj- 
dzie. 

P. Wierzbicki dowodzi, że przyczyn braku 
zainteresowania się Polską kapitału obcego szukać 
należy w rzeczach następujących: zbyt wysokiem 
opodatkowaniu przemysłu, obawie przed wywłasz- 
czeniem i mędrkowaniu naszych urzędników min. 
skarbu. Np. min, skarbu nie zatwierdza statutów 
spółek akcyjnych, oponuje przeciw przewalutowa- 
niu akcyjnych kapitałów zakładowych i t. d. 

Minjster Michalski odpowiada p. Wierzbickie- 
mu, że nie mógł dawać koncesji na towarzystwa 
akcyjne w chwilach spadku waluty. Przed wojną 
w Warszawie było 8 banków akcyjnych, podczas 
wojny powstało 9, a za czasów polskich — 18, W 
tym samym stosunku rośnie liczba banków w ca- 
łym kraju. Powstają banki małe, spekulacyjne, 
które usuwają się z pod kontroli. Wobec tego po- 
stanowiono, nie dawać koncesji na zakładanie no- 
wych banków, Podobnie rzecz się ma z innemi 


spółkami akcyjnemi, Wszystkich niezałafwionych 


podań jest 13, E 
Co się tyczy przewalutowania, to po obliczeniu 
okazało się, że przewalutowanie. to byłoby popro- 
stu ucieczką przed podatkiem przemysłowym i 
znacznie zmniejszyłby się dochód skarbu z tego ty 
tułu. } X 
Dalszy ciąg dyskusji dziś. 


Z KOMISJI OCHRONY PRACY. 


Na podstawie referatu posła tow. Regera. u- 
chwalono w drugiem czytaniu projekt ustawy o 
podwyższeniu dodatków  drożyźnianych do rent 
inwalidzkich, oraz do rent na starość, dla wdów, 
wdowców i sierot w b. dzielnicy pruskiej. Pierwot- 
ny wniosek nagły posła Nadera z N. P. R., domaga- 
żacy się. podwyższenia tych dodatków do dwudzie- 
stodziewięciokrotnej (29) wysokości rent ustawo- 
wych, zmieniono w myśl wniosku rządowego — na 
korzyść pobierających renty — w ten sposób, że 
podwyższenie będzie  trzydziestodziewięciokrołne 
139 razy renta ustawawa). ż 

Na pokrycie tych świadczeń Rząd zapropono- 
wał dzicsięciokrotne podwyższeni: dodatku rzą- 
dowego do każdej płatnej renty, wynoszącej we- 
dług § 1285 ordynacji ubezpieczeniowej Rzeszy 
Niemieckiej z dnia 19 lipca 1911 roku. 50 marek 
Według tej propozycji Rządu dodażek ten wynosił- 
by zatem 500 marek polskich rocznie. Referent, 
tow. Reger, domagał się pietnastokroinego pod- 
wyższenia tego dodatku, motywując to wzgledami 
na konieczność utrzymania równorzędności ze 
świadczeniami rządu na ten cel w Polsce i w Rze- 
szy Niemieckiej, Komisja uchwaliła na razie w 
myśl życzeń Rządu, 

Zobaczymy, jakie będzie stanowisko większo- 
ści komisji w trzeciem czytaniu, które się odbędzie 
w piątek, > 

Składki ustanowiono dla klas zarobkowych: 
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-o zaopatrzeniu rodzin po poległych i zmarłych, któż i 
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to podwyższone składki będą ściągane od 27 lute- — 
go 1922 r. począwszy, a wówczas pcdwyższone do- | > 
datki drożyźniane będą wypłacane już od dnia 1 
marca 1922 -r. ze 


Z KOMISJI INWALIDZKIEJ. A 
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Chociaż ustawa z dnia 18 marca 1921 r. o zao- 
patrzeniu inwalidów wojennych i ich rodzin oraz — 


rych śmierć znajduje się w związku przyczynowym 
ze służbą wojskową (Dz. Ust. R. P. Nr. 32, poz, 
195) dotychczas nie została wcale w życie wpro- 
wadzona i chociaż inwalidzi nie dostali dotąd na- 
wet zaliczek, obiecanych im jeszcze w grudniu roku 
ubiegłego, Rząd wniósł obecnie nowy projekt, zmie- $ 
niający zasadniczo i fo na szkodę inwalidów tę ue 
stawę, którą swego czas Sejm niemal jednomyśl- 
nie uchwalił, ? X 
Tew. Reger postawił wniosek przejścia do po- 
rządku dziennego nad projektem Rządu oraz rezo- _ 
lucję wzywającą Rząd, aby jakrajrychlej wypłacił „O 
wszystkie zaległe renty inwalidźkie w myśl ustawy Pa 
z 18 marca 1921 r. za cały rok 1921, TB 
Po dłagiej dyskusji, w której wszyscy mówcy 
bardzo ostro krytykowali zachowenie się 
wnioski tow. Regera uchwalono jednogłośnie. 


KOMISJA KONSTYTUCYJNA. 

Komisja Konstytucyjna przystąpiła na posie- 
dzeniu onegdajszem do drugiego czytania brdyna- 
cji wyborczej, Przyjęto dotąd 15 pierwszych ar- 
tykułów. Dyskusję większą wywołała sprawa ilo- 
tci ogólnej mandatów poselskich. Jak wiadomo, 
Komisja w pierwszem czytaniu ustaliła tę ilość na. 
400. Tt Liberman i Niedziałkowski podnieśli, że 
ustalanie tej cyfry zgóry, zanim nie dokonano 0 
działu mandatów wedle okręgów, jest niewłaściwe, 
Przedewszystkiem nałeży dokładnie opracować po 
dział na okręgi. Tow. Liberman podniósł koniecz 
ność podniesienia ilości mandatów od większych X 
miast, mianowicie od Warszawy, Łodzi, Krakowa i p: 
Lwowa, Po dłuższej wymianie zdań postanowiono | 
w myśl wniosku tow. Libermana przełożyć ustale- 5 
nie cyfry ogólnej na koniec prac komisji Wedle 
przypuszczalnych obliczeń naszych towa 
cyfra ta będzie wynosiła 413 — 415 mandatów. 
Następne posiedzenie dziś o gedz. 10% ra 
ORGANIZACJA WOJEWÓDZTW, . 

Na posiedzeniu komisji administracyjnej J 
wiano sprawę organizacji podziału na wojewódzi 
i 3 wnioski, jakie się wyłoniły w tej sprawie: - 
1) znany już wniosek p. Erdmana; 2) żąd anie, 
aby Komisja sejmowa wraz z rządem opracowała 
odpowiednie materjały do tej sprawy i 3) wezwanie 
do rządu, aby materjały przedstawił komisjł. BO 
W rezultacie uchwalono wniosek p. Wale! 
odraczający dyskusję nad tą sprawą. daj 
Rząd stoi na stanowisku, że póki nie będą 
stalone sprawy kompetencji władz centralnych, 
morządu wojewódzkiego i gminnego, nie możną niç 


decydować, 
Z KOMISJI ROLNEJ. A 
Wczoraj w sprawie wniosku nagłego o przy- 
musowym wykupie przez Urząd Ziemski obszarów, 
na których wybudowano miasto Aleksandrów- 
jawski — komisja wyniosła następującą rezolucj 
„Wobec tego, że części niektórych miast i mi 
steczek pobudowane są na gruntach dzierżawn 
od właścicieli gruntów podmiejskich, którzy | 
bierają opłaty czynszowe, ulegające zmianom, 
wytwarza to stan niepewności odnośnie do sti 
ków prawnych właścicieli domów — wzywa 
Rząd do wniesienia ustawy regulującej te stosunki”. 
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Kronika pol tyczn 
Rada Ministrów na wczorajszem 
siedzeniu załatwiła ostatecznie sprawę od-- 
rzuconego przez Sejm projektu ustawy o. 
pomocy na odbudowę. Punkty 3 i 4, trak- 
tujące o funduszach-na odbudowę zostały A 
zmienione w ten sposób, że fundusze te — 
znacznie powiększono. Uchwała ta Ra 
Ministrów likwiduje zatarg między R 
dem a Sejmem. Dymisja p. Naru 
staje się wobec tego nieaktualną. 
> 


++ e 
Komitet polityczny ministrów obrado- 
wał wczoraj nad projektem statutu auto- 
nomicznego dla Wileńszczyzny po ewent, 
przyłączeniu jej do Polski. - Bas 
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Znany prof Hruszewski, niegdyś ukraiński ! 
rodcwy demokrata, później socjalista - rewolucja- 
nista, stoi obecnie na stanowisku „Ukrainy Sowiec- 
kiej Ukraiński rząd sowiecki zaproponował PR 
kierownictwo akcją zapomogową na Ukrainie or. z 
działalnością wydawniczą. Rokowanią rozbiły się, 
ponieważ Sowiety zażądały od Hruszewskiego, aby 
calkowicie poparł politykę bolszewicką. Hruszew= 
ski w liście otwartym do Rakowskiego krytykuj 
politykę bolszewicka, domagając się współdział 
stronnictw socjalistycznych na gruncie ustroju 
wieckiego, zarzucając Sowietom, biurokratyzm, ac 
mierne ustępstwa kapitalistom i t. p. yć 

ZJAZD ORTODOKSÓW. 


| W Warszawie „rozpoczął się Zjazd Żydów: 
todoksów, na który przybyło 1020 delegatów z 5 
miejscowości. Zjazd zagaił rabin, pos. Perímut 
W imieniu rżądu przemawiał p. Kliński, 
Radny Kirszbraun w swojem przemówieniu - 


1— 10 mk; il — 15 mk; III — 20 mk; IV — 25 | bwiadczył. że Zjazd powinien wystąpić przeciw od rę % 


mk; v — 30 mk. ` 4 
O ile Seim zdaży projekt ten uchwalić na czas, 
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poczynkówi niedzielnemu Żydów. I RE 
KE ` 


acze!nik Państwa. 
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p * 
E -_ Dria 45 b. m. odbyło się w Prezydłum Rady 
Ministrów, pod przewodnictwem tow, posła Iguace. 
| go Daszyńskiego, posiedzenie Komitetu Wyłkomawe 
_ czego Wystawy Sztuki Polskiej w Paryżu, 
= ”— Zebranie przyję:o następujące wnioski: 1) Po- 
= stamowiono podziękować wszystkim czyt.mikom, in- 
| stytucjom i osobom, które przyczyniły sią do zot- 
ganizowania wystawy Sztułai polskiej w Paryżu w 
{i r 1921. 2) Wydać komumikat, oświetlający dmiałal- 
= mość komitetu, jak również i rolę, jaką odegrała 
; wystawa sztuki polskiej w Paryżu, 3) Zawiadomić 
' p. Prezydenta ministrów o gotowości oddania do 
% przejrzenia rachunków Komitetu wystawy, specjal- | 
| as myłasionej przez Rząd, Komisji Kontrotującej, | 
a jednocześnie prosić go o dokanie tej kòntroli, w | 


najbliższym czasie. 
Hd I 


PSZCO USIAWZ | KEE 


Na pismo Oddziału Oświęcimsko - Chrzanow. 
sko - Wadowickiego Zwiazku robotników rolnych, 
skierowane do starostwa w Oświęcimiu, w sprawie 
‘pozwolenia na odbycie zjazdu rebotników rolnych, 
Oddział otrzymał nast. odpowiedź dzia 13 stycz- 
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„sia b. r. 
| a«Prošbie Pana z Ania 8 stycznia 1922 r. L. 
-320/22 o udzielenie zezwolenia na odbycie zgroma- 
dzenia zawodowych robotników rolnych w Brzesz- 
_ czach w dniu 15 stycznia 1922 r; w sali hotelu Gwa- 
'rectwa węglowego w Brzeszczach o godz. 2 po po- 
-"łudniu (I4-tej) z porządkiem dziennym w prośbie 
 zapodanym odmawiam po myśli przepisu § 3 u- 
- stawy z dnia 15 listopada 1867 r. Dz. ust. państw, 
Nr 135, ponieważ nie wykazałeś Pan prawnego 
= istnienia tegoż Stowarzyszenia: Organizacja Za- 
 wodowa Robotników Rolnych na powiaty Oświęcim, 
- Chrzanów, Wadowice po myśli ustawy z dn. 15 Íi- 
stopada 1867 r. Dz. ust. Nr, 134. 

= Przeciwko niniejszej rezolucji wolno wnieść 
zi rekurs do Województwa w Krakowie, który podać 
> należy w ciągu dni 8, licząc od dnia następującego 
po dniu doręczenia”. | Í 
8% Cudny kwiatek językowy, stylistyczny i logicz- 
my. ogromnie przypominający Średniowiecze, 
R n wee ennan aean nm 
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"7 Z prowiacii. 
pat: Praszka, - 
(Korespondencja własna). 

w jaki sposób miejscowa koltunerja walczy z or- 


- ganizacją P. P. S.—Porażka bogoojczyźniaków. 
zę. Rozrost naszej organizacji. 


zy $ Kampanję przeciwko organizacji P. P. S, w 


| liśmy odczytami oraz odezwami. 
| _ Widząc potężniejącą z dniem każdym organi- 
y zację, miejscowi bogoojczyźniacy zaczęli namawiać 
- dziekana, aby rozprawił się ostatecznie z socjali- 
 stami w Praszce. Ksiądz dziekan zaczął od tego, 
| iż kat orycznie zażądał od ojca tow. Glapińskie- 
fo, rodniczącego miejscowego komitetu P, P. 
R aby syna swego „przegonił”, grożąc, iż w prze- 
vnym razie jego samego pozbawi posady. Ojciec 
/ tow. G., który nie jest socjalistą, odparł jednak, że 
| na niczyje żądanie nie wydali syna z domu, że mil- 
zy mu syn, niż posada, 
ge , Widząc swoją niemoc, kottunerja praszkowska 
„zdobyła się na „koncept” i rozlepiła kilka arku- 
' szy papieru na ulicach i przed kościołem na fila- 
_ rze, oznajmiając: „Baczność przed zdrajcą ojczy 
i zay, który za bolszewickie i socjalistyczne srebrni- 
| odeedąpatęwiki „spokojny” lud praszkowski”. 
= astępnie zamieszczone jest nazwisko tow. Glapiń- 
p: skiego, oraz jego domniemanych „pomocników“, 
/ którzy de facto dotychczas nie mieli nic wspólne- 
go z organizacją i dopiero po tem zdarzeniu stali 
się rzeczywistymi jej członkami, 
"M Widząc, że strzał chybił, postanowiono wal- 
ka czyć zapomocą „odczytu”. Podjął się tej nieszczę- 
- śliwej roli ks. wikary, który ma wyrobioną opinię 


= w naszych sferach „bogoojczyźnianych”. 

th» Odczyt noszący tytuł „o bolezewikach”* został 

- szumnie wygłoszony z ambony. Zakcńczenie było 
AM , że myśmy zebrali burzę oklasków a ks. wi- 


<a 


4 (ary podobno miał łzy w oczach. Tu się urwała 
- akcja bogoojczyżniaków. 
REL Chłopi, widząc co się święci, kupą walą do nas 
9 z prośbami, aby przybyć do nich, to i oni się zapi- 
'_szą do organizacji, jak tylko wytłumaczymy im do 
_ czego rw > księdzu już w polityce nie wie- 
" rzą: wszak zostali osz i 
eerie ukani podczas zeszłych wy» 
|. Prośby ich nie zostały bez echa. Zjawiliśmy 
się pierwszy raz w Kowalach. i założyliśmy tam 
4 koło P. P. S.» które się rozszerza. W. przeciągu 
kilku tygodni zorganizujemy szereg wsi. 


. 
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3 Wiemy, że ks. wikary zamierza nam brużdzić, 
» ale przekona się w najbliższym czasie, że to bę- 
_ dzie zupełnie bezcelowe! e 
B2 W każdą niedzięlę urządzamy tutaj į odczyt, 
Złożyliśmy hołd cieniom bohaterów 63 roku w 
` rocznicę powstania, (Nasza kołtunerja uczciła ten 
| dzień balem). Na odczytach część słuchaczy zmu- 
s szona jest gromadzić się na schodach, gdyż mamy 
szczupły loka?, który nie maże.gomieścić publicz- 
34 ności, a* większe lokale są w rękach miejscowej 
| kołtunerji. . A j 
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ż Ksążki nadestane. 
|| Zygmunt Bartkiewica. Historja: jednego podwó. 


| ma. Powieść. Niklad Geb. i,Wotifa, Warszawa, 1922, 
K r ` r 


|. Zygmunt Wasilewski. Mickiewiez i Siowaski, 
uda Mierackie, 'Warszawe 1922 r., arp Geb. 
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„ROBOTNIK”, czwartek, 16 lutego 1922 r. 


TELEGRAMY. 


irlandia znów burzy się! 


PROJEKTOWANY ZAMACH STANU. 

Poldhu, 15 lutego. (PAT.). (Radje) — 
Wedle wiarogodnych doniesień z Irlandji, 
stronnicy De Valery zamierzali zorganizo- 
wać zamach stanu, uważając, że najlepiej 
nadawałaby się do tego chwila ewakuacji 
wojsk angielskich. 

POŁOŻENIE POWAŻNE. 

Londyn, 15 lutego. (PAT.). (Wied. B. 
Kor.). W Izbie Lordów oświadczył lord 
kanclerz, że położenie w Irlandji jest bar- 
czo poważne. Widocznem jest, że więk- 
sza część armji irlandzkiej popiera ruch 
republikański, Rząd prowizoryczny czyni 
wszystko, aby zapewnić sobie posłuszeń- 
s' wo, Rządowi temu, o ile pozwalają na to 
zobowiązania wobec Ulsterczyków, należy 
przyjść z pomocą, 


STANOWISKO RZĄDU POLSKIEGO. 


Paryż, 14 lutego. (PAT.) Havas. Mini- 
ster Skirmunt udzielił . przedstawicielowi 
„Tempsa' wywiadu w sprawie: poglądów 
rządu polskiego na konferencję w Genui. 
Minister zaznączył, że Polska pragnie prze- 
dewszystkiem powrotu do stałej i normalnej 
współpracy pokojowej narodów, Ze wzslę- 
du na swe położenie geograficzne Polska 
przedstawia może pewne niekorzyści w o- 
kresie wojennym, jest jednakże potężnym 
elementem rozwoju handlu i przemysłu w 
okresie pokojowym. Minister przypomniał 
rolę, jaką technicy i specjaliści polscy od- 
grywali przed wojną w Rosji, poczem omó- 
wil sprawę nieustannego polepszania się 
stosunków Polski z Ukrainą i Rosją, 
wskazuje na doniosłą rolę, jaka z koniecz- 
ności przypadnie Polsce w udziale przy od- 
budowie Europy Wschodniej. Nakoniec mi- 
nister podkreślił sprawę wzmacniania się 
stosunków Polski z państwami bałtyckiemi, 
zaznaczając, że rokowania ekonomiczne, ja- 
kie ma się obecnie na widoku, uwydatnią 
również i na tym terenie stanowisko Polski 


| w dziele odbudowy ekonomicznej Europy. 


RZĄD SOWIECKI PRZYGOTOWUJE SIĘ 


Gdańsk, 15 lutego. PAT.) Z Moskwy 
donoszą: Rząd sowiecki zwołuje tu konfe- 


PRZEMÓWIENIE TOW. BAGIŃSKIEGO. 


Wilno, 14 lutego. P.A.T. Po mowie posła Ja- 
chiewicza zabrał głos drugi z kolei mówca, poseł 
Bagiński (P. P. S.). Mówca polemizuje z pos. Ja- 
chiewiczem i broni stanowiska swego klubu, po- 
czem podkreśla zasady. któremi się kieruje w do- 
bie obecnej klasa robotnicza. Mówca zaznacza, że 
klasa robotnicza więcej, niż jakakolwiek inna, od- 
czuwająca na swojej skórze nienormalne warunki 
życia gospodarczego, przedewszystkiem dba o to, 
aby życie gospodarcze mogło się rozwijać móżliwie 
najnormalniej. „Jeżeli rozważamy zagadnienie Wi- 
leńszczyzny, powiadam rozważamy, a nie tylko 
wypowiadamy swoje chęci, to bierzmy pod uwagę 
całokształt czynników natury wewnętranej i ze- 
wnętrznej. Czynriki natury wewnętrznej składają 
się z kilku momentów: bezsprzecznie jednym z naj- 
poważniejszych momentów jest czynnik narodowo- 
ściowy. Robotnicy, których my tu reprezentujemy, 
są przeważnie Polakami, Musimy stwierdzić, że nie 
wyłącznie: ale naogół klasa robotaicza u nas jest 
polska, Od żydowskiej klasy robotniczej oczywi- 
ście nie jestem upowaźniony do zabierania głosu. 
Ten właśnie czynnik narodowościowy, na który 
dla robotnika, przy jego więciu sprawy w nowo- 
da kategorjach, składa się kultura i język— 
przedewszystkiem” przemożny ma wpływ, jeżeli ro- 
botnik rozważa zagadnienie Wileńszczyzny i swój 
stosunek do tego lub innago kraju. Jasna jest rze- 
czą. że kultura promieniejąca na niego z Polski, 
potęgą swoja musi go podbijać i uwagę jego musi 
na sobie skupić, 

Drugim czynnikiem jest czynnik gospodarczy, 
który trzeba srzyznać, jeżeli «hodzi o klasę robotni- 
cza, wybitnej roli nie odgrywa, a to dlatego, że ży- 
cie gospodarcze u nas tak mało jest zróżniczkowa- 
ne iż wybitnych wskazówek klasa robotnicza nie 
może zaczerpnąć z przesłanek natury gospodarczej. 
Kłasa robotnicza rozważa, rozglądając się na stro- 

i przyślądając się tym perspektywom, jakie ją 
9... w przyszłości, połączenie z tym lub innym 
krajem. Otóż. niezależnie od tych wszystkich 
wzślędów, o których mówimy w swojej rezolucji— 
połączenie z Rosją dla klasy robotniczej, jeżeli pa- 
trzeć nawet na dalszą metę. jeżeli ujmować zagad-- 
nienie z szerszej perspektywy — jest do odrzuce- 
nia”. m. i 
Dalej mówca charakteryzuje stosunek klasy 
robotniczej do Litwy Kowieńskiej, podkreślając, że 
prźletarjat Wileńszczyzny przy połączeniu się z 
Kowieńszczyzną nic nie zyska, przeciwnie ze wzglę- 
du na panujące tam stosunki ekonomiczne oraz u- 
kład sił społecznych dużo straci. Polska, to kraj 
w wysokim stopniu uprzemysłowiony, kraj, który 
posiada klasę robotniczą bardzo poważnie zorgani- 
zewaną gdzie w Awiązkach zawodowych klaso- 
wych znajduje się do miljona robotników, gdzie or- 
ganizacje polityczne robotnicze w całej pełni roz- 
wijają się: nie dziwnego, że nasz robotnik w pol- 
skim ruchu robotniczym widzi poważną ostoję dla 
siebie i pomyślne warunki dla swego rozwoju na 


| 


Przed konierencją w Genui 


co | 


Z sejmu wileńskiego. 


ODMARSZ WOJSK WSTRZYMANY. 
Londyn, 15 lutego. (PAT.). (Reuter). 
Churchiłł oświadczył w Izbie Gmin, ‘że 
rząd polecił wstrzymać odmarsz wojsk an- 
gielskich z Irlandji Collins przybyć ma w 
najbliższych dniach do Londynu, aby kon- 
ierować z rządem angielskim. Collins do- 
niósł tele$raficznie rządowi angielskiemu, 
że poczyniono kroki w celu uwolnienia u- 
prowadzonych Ulsterczyków. 


WYJAZD COLLINSA DO LONDYNU. 
Londyn, 15 lutego. (PAT.) Havas. Pre- 
zydent wolnego państwa Irlandji Collins od- 
jechał do Londynu, celem odbycia konfe- 
rencji z rządem angielskim. 


rencję , przewodniczących wykonawczych 
komitetów centralnych wszystkich federa- 
cyjnych republik rosyjskich i republiki Da- 
lekiego Wschodu. Zadaniem tej konferen- 
cji będzie wypracowanie wytycznych w | 
jednostajnienia polityki zagranicznej wszy- 
stkich republik federacyjnych Rosji Sowiec- 
kiej, Wszechukraiński komitet wykonawczy 
upoważnił swego przewodniczącego Petrow- 
skiego, aby na konferencji w Moskwie do- 
magał się od rządu moskiewskiego $waran- 
cji, mających na celu zabezpieczenie inte- 
resów Ukrainy sowieckiej ` na konferencji 
genueńskiej. Na Kremlu odbywają się go- 
rączkowe przygotowania, w. celu ustalenia 
gospodarczych propozycji Rosji Sowieckiej, 
mających być wysuniętemi na konferencji 
w Genui. | 


ANGLJA PRZECIW ODROCZENIU. 


Paryż, 14 lutego. (PAT.) Havas, Am- 
basador angielski miał wczoraj donieść Po- 
incare'mu, że, zdaniem rządu angielskiego, 
niema powodu do odroczenia. konferencji 

| genueńskiej. Propożycia w tej mierze mo- 
głaby chyba wyjść ód Włoch. Włochy jed- 
dnak nie objawiły iego zamiaru. Data 
konferencji jest jedynym punktem w me- 
morjale Poincare'go, na który Londyn u- 
dzieli odpowiedzi. 


| 
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drodze do zwalczania swoich wrogów klasowych i 
na drodze do zrzucenia jarzma kapitalizmu. Je- 
*żcli w Polsce w chwili obecnej podnosi głowę 
reakcja, to robotnik bardzo dobrze rozumie, że hi- 
storja pracuje dla niego i każdy dzień przynosi wy- 
łom w tej reakcji i każdy dzień przyspiesza zwy- 
cięstwo klasy robotniczej. Tem czynnik natury 
wewnętrznej zarysowuje się w umysłach robotników 
z całą bezwzględnością; dlatego my powiadamy, że 
chcemy. być składową częścią / Rzeczypospolitej 
Polskiej, że chcemy się połączyć z Polską. Mówca 
zaznacza. że międzynarodowe czynniki były nieja- 
sko lekceważone przez niektórych przedstawicieli, 
przemawiających w imieniu Zespołu. Następnie 
mówca podkreśla że w pojmowaniu sprawy wileń- 
skiej istnieją dwa obozy. Jeden obóz powiada „bez 
zastrzeżeń i warunków”, t zn, że bez żadnych za- 
strzeżeń i warunków chce włączyć Wileńszczyznę 
do Polski na ogólnych zasadach, a drugi — obóz 
Rad Ludowych — powiada również „bez zastrze- 
żeś i warunków”, ale t. zn, że my nie stawiamy 
Polsce żadnych warunków ani zastrzeżeń, a gdy. 
by Polska nam nie odpowiadała, to bylibyśmy sfe- 
deralizowani, {Zwracamy uwagę na niejasność 
streszczenia! Red.). Zwracam uwage na to, aby 
wykazać jak dalece ta forma orzeczeniowa jest 
ricjasna i że mv uważamy ją z tego powodu za nie- 
możliwą do przyjęcia. 


INNE PRZEMÓWIENIA. 


Następnie zabiera głos trzeci z kolei 
poset Słaniewicz (P.S.L.). 

Na wstępie mówca stwierdza, że Ziemia Wi- 
łeńska jest ziemią polską i że za kilka dni polskość 
ta zostanie stwierdzona uchwałami sejmu wileń- 
skiego, EZ 

My nie wyrzekliśmy się Wilna, lecz nie chcie- 
libyśmy zbyt pospiesznie oddziela” się od tych, 
którzy tak jeszcze niedawno» wolność Polski uwa. 
żuli za swoją wolność. Jeżeli nie doszło do poro- 
zumienia iajedzy Polską a Litwą już teraz, to dla- 
tegc. że dyplomacja była skłonniejszą do ustępstw 
od narodu polskiego, Polska zawsze wyciągała rę“ 
kę do zgody, Litwa zaś nie chciała uznać naszych 
praw. . 
Następnie zabiera gios posel Krzostowski (Le, 
spół Str. Nar.). -Mówca zaznaczył m, in: „Prze- 
dewszystkiem należy zdecydować czem jesteśmy, 
be jedni z nas są zdania, że grunt, na którym dy- 
skutujemy jest zgromadzeniem orzekającem, inni 
zaś, że sejmem ustawodiwczym”, 

„Odezwa Naczelnika *Państwa, mówił p. Brzo- 
stowski, ma znaczenie dla stosunków międzynaro- 
dowych. W stosunku jednak do nas nie mówi nie 
więcej, jak to, że ludność ma prawo wypowiedzieć 
się” 


mówca, 


Następnie. mówca polemizuje z mówcami le- 
wicy i na podstawie ich słów oświadcza, że auto- 
nomją jest w ich programie tylko etapem do fede- 
racji z 
Poset Brzostowski oświadcza, że jest za decen- 
tralizacją rządu, za szerokim samorządem gospo. 


sf 


Nr. 47. 


darczym Wileńszczyzny, lecz autonomję uważa za 
przedwczesną. 

W końcu mówca podniósł jako objaw bardzo 
pocieszający twierdzenie przedstawicieli P. P. S, 
że masy robotnicze ze względu na wysoką kulturę 
i ogólny poziom gospodarstwa polskiego, widzą 
swoją przyszłość jedynie przy Polsce, oraz wezwał 
socjalistów polskich, aby się nie cdżegnywali od 
polskiej tradycji historycznej, która jest piękną, 
anı od polskiej idei demokratycznej, której wspa- 
niały rozwój przejawia się w całej historji Polski, 
a która nie ustępuje bynajmniej rozległością ani 
głębokością wzniosłym zasadom Wilsona, 


PRZERWA I MOWA KS, POS. GRABOWSKIEGO 


Po powyższych przemówieniach marszałek za- 
rządza 20 -minutową przerwę. i 

Po przerwie marszałek udzielił głosu ks. Gra- 
bowskiemu (Rady Ludowe). Zdaniem mówcy sejm 
nie powinien się kierować osobistemi poglądami, 
posłowie nie powinni wysuwać swcich partyjnych 
dażeń, lecz jaknajprędzej zlikwidować dotychcza- 
sowy stan tymczasowości i spełnic w ten sposób 
najgorętsze życzenie ludu, Ks. Grabowski podkre- 


śla, że w poczynaniach, w których lud brał udział, 


odnoszono zawsze zwycięstwo, 

Po przemówieniu ks. Grabowskiego marszałek 
zamknął posiedzenie, odkładając dalszy ciąg dys- 
kusji de następnego posiedzenia, które się odbę- 
dzie we czwartek, dn. 16-42 lutego o godz. 18-ej. 


DELEGACJA PASA NEUTRALNEGO. 


Wilno, 15 lutego. P.A.T. Dziś o godz. 12 w 
pol. sejm wileński przyjmował delegację pasa neu- 
trałnego. złożoną z 9-iu osób. Delegację powitał 
marszałek sejmu, Łokuciewski, Delegaci złożyli 
na ręce marszałka sejmu memorjał, w którym wy- 
rażają pewność,, że sejm w ogólnem dązeniu do 
Polski nie pominie ludności pasa neułialnego, 
przyjmie przedstawicieli, a razem z nimi i całą 
ludność przyjmie do Polski Domagają się oni te- 
go na podstawie ofiar z krwi i życia, złużonych 
przez ich synów i braci w obronie Wilna i Zieni 
Wileńskiej, 

Równocześnie z powyższemi  memorjałami 
przedstawili delegaci dokumenty wierzytelne od 
swoich wyborców łącznie z protokułem. ; 

Delegatom odpowiadali, posłowie, zapewniajae, 
że o losie braci z pasa neutralnego nie zapomną, 
sprawy ich bronić będą zarówno w sejmie wilęń- 
skim, jak i w sejmie warszawskim. Kończąc zes ` 
branie, marszałek oświadczył, że zgłoszone na jege 
ręce dokumenty przekaże sejmowej komisji pwli- 
tycznej do rozpatrzenia i wypracowania odpowied- 
nich wniosków, 


konferen niemien Ya 


Genewa, 14 lutego. (PAT.). Konferen- 
cja niemiecko-polskà rozpoczęła się dziś 
urzędownie o godz. 4% po południu. Pre- 
zydent Calonder zagaił plenarne posiedze- 
nie uroczystą przemową do pełnomocni- 
ków rządów niemieckiego i polskiego. 
Następnie na P a 

Calondera ustalono metodę pracy pełnej” 
konferencji. Przyjęto mianowicie wnios 
prezydenta Calondera w sprawie powie- 
rzenia projektu tekstu układu podkomite- 
towi redakcyjnemu, w skład którego we» 
szliby przedstawiciel prezydenta, oraz 
przedstawiciele każdej delegacji. Konfe- 
rencja ustaliła natychmiast skład subko= 
mitetu redakcyjnego. w którym prezyden- 
ta będzie reprezentował p. Kaekenbeck z 
sekretarjatu. Ligi Narodów, delegację pol- > 
ską dr. Wolny, niemiecką zaś tajny radca 
Śchlegerberser. Komitet ma przygotować 
tekst, którego podstawę tworzą wyniki o- 
brad pierwszych 10 podkomisji. Projekt 
będzie przedstawiony plenum konferencji. 
Ze względu na prace przygotowawcze koe 
miłetu posiedzenia plenarne doznają kilku- ` 
dniowej przerwy. Data następnego posie- 
dzenia będzie ustalona później, 


Pierwsze posiedze 
Trytinąti: Kiętznarotnweo 


Haga, 15 lutego. (PAT.) (Telegraphen 
Compagnie) Dziś przed południem odby- 
ło się w Pałacu Pckoju pierwsze uroczyste 
publiczne posiedzenie Trybunału Między- 
narodowego. i 


shi franppe' i 

gnii fawon < 
FRANCUSKIE KOMISJE KONTROLNE. 
Paryż, 15 lutego. (PAT.). Słychać, że 
rząd francuski postanowił w sprawie pod- 
"ęcia stosunków politycznych z Rosją so- 
wiecką, iż przed otwarciem koąferencji w 
Genui mają być wysłane do portów rosyj- 
skich komisje kontrolne, tudzież okręty 
wojenne francuskie i angielskie, 


Miargrjgcie wojsk. Sowieci 
„ © Fanii 


Helsingłors, 14 lutego. (PAT.). Jak 

zapewnia prasa finlandzka, Rząd sowiecki 

ściąga znacznę siły nad granicą Finlandji. 

10-go lutego oddział wojsk sowieckich 

rzekroczył granicę finlandzką pod wsią 

uorjarwi. Wywiązała się utarczką ze 

strażą graniczną, Oddział sowiecki zmu- 

szony był cofnąć się, W północnej Kare- 

tji natomiast armja czerwona zajęła Uch- 
tę, główną bazę operacyjną powstańców, ` 
gdzie znajdował się tymczasowy rząd ka- 

relski, - 

Felsingiors. 14 lutego. (PAT.). Ostat- 

nie wtargnięcie wojsk sowieckich na tery- 


£ 


a 


; 


4 


prezydenta, 


Nr. 47 


torjum finlandzkie wywołało przygnębia- 
jące wrażenie w całem społeczeństwie. 
Prasa i opinja publiczna finlandzka nawo- 
luje swój rząd do przedsięwzięcia środ- 
ków, któreby uniemożliwiły podobne wy- 
darzenia w przyszłości. 


Bte pów taiit | 
nie odbędzie se 


Ryga. 14 lutego. (PAT.). Dzienniki ło- 
fewskie zamieszczają urzędowy komunikat 
agencji estońskiej, donoszący, że projekto- 
wana na koniec lutego r, b. konferencja 
państw bałtyckich w Hielsingforsie naj- 
prawdopodobniej nie odbędzie się, 


Wiaonanci teletraficm. 


— Premjer Litwy kowieńskiej Gafwanauskas 
gbwiadczył, że Litwa powitataby g radością przy- 
"wępienie peństw elumdynawskich do związku 
państw bałtyckich, 

— W Riece przyszło de nowych zeburzeń. Fas- 
| lbo ostrzełiwali budynek urzędu policyjnego, po- 
| czem muril kilka bocwb. 

— Minister spraw wewnętrznych Finhadji Rt- 
tevwordi został zamordowany 8 strzałami rewotwe- 
rowemi. 


— Anglji zagraża mowy stnajk górników, Gór- 
nicy mażądali 209% podwyżki płace, Do strajku ma- 
mierzają omi wciągnąć kolejarzy, oraz inne gałęzie 

| przemysłu. 

| —.Z okawji śmierci Benedykta XV dotegacja 
greckiego patrjarchatu ekumenicznego pc B 
Watykanie wizytę kondolencyjną w imieniu i0- 
ła wschodniego Krokowi temu przypisują mazo- 

' aie polityczne, 

— Gorkij zamierza przez czas dłuższy pozo- 
stać w Niemczech, i 

— Górnicy zagłębia Ostrawsko - Karwińskiego 
powrócili do pracy, ` a 

„= Parlament niemiecki uchwalił votum -meuf 
mie dla gebinetu Wirtha 230 głosami przeciwko 185 
przy 16 wstrzymujących się od głosowania, 

— Kocsferencją ambasadorów obradowałe nad 
sprawami epanmeży eks-cesurm Karola. Decyzja w 
'tej sprawie zapadnie w przyszłym tygodn'u. 

— W Rrymie została pomowmie otwarta kon- 


l 
i 


Ruch roboiniczy. 
(bin pafi © 


+ W niedzielę, dn. 19 Tutego r. 
„-ej w sali teatru | przy ul. 
Chłodnej 29 odbędzie się Zgromadzenie 
robotnicze na temat: „Atak reakcji na pra- 
wa robotnicze i sprawa bezrobocia“. | 
©, mawiać będa tow. tow. radny Jaworowski, 
,  Hartleb, radny Hotówłko, Pilacki, Gardiec- 
| ki i Kowalew. Bezpłałne bilety wejścia 

otrzymać można Al. Jerozolimskie 6 i w 
łokalach dzijelnicowych: Jerozolimy, Woli 
i Powązek. 
Odczyt na dzielnicy Śródmiejskiej. W czwartek 
da 16 b. m, o godz. 7 w łdlsttu dzielnigy (AL Je- 
`, nozolimskie 6) wyg'osi odczyt tow, Adam Szczypior. 
ski o. t. „Bezrobocie.  . 
Qdczyt na dzielnicy Jeroznlimskiej, W orvartek 
dm. 16 b. m, o godz. 7 w lokalu dzielnicy (Cniodna 
nr. 41) wygłosi odet tow, Jan Kwapiński n, t: 
„Klasa Tobotniczą wdbeę ataku sealei“, 
Dzielnica Mokotowska, [W czwartek dn. 16 b. 
m. o godz, Hy w lokam dzielnicy (Begsteln 12a) 
odbędzie sie posiodzen'e komitetu dzielinicowego, 
Dzielnica Praska, W cowertek dn 16 b. m. o 
godz, 7 w lokoiu dzielsiny (Brukowa 29) odbędzie 
aię ogólne zebranie członków dzielnicy, i 
Dzielnica Śródmiejska, W piątek dh. 17 b. m. 
zg godz, Tw leku dzielnicy (Al, Jerocoliznskie 6) 
odbędzie się posiedzenie komitetu. 
Dzielnica N, Bródno. W piatek dm 17 b, m. o 
, god. 6 w lolotu dz'elńicy (Okmieka 16) odbędzie 
się ogólme zebna ie członków dzielnicy. 
Wydział Kobiecy. W pistek dm, 17 b. m. o g. 
7 w łakała OKR. (Aq. Jerozclimakie 6) odbędzie 
się posiedzenie Wydziały Kobiecego. 
Dziolnica Powiśle, W piątek dn. 17 b. m. 6 g 
7 w lokalu dzielnicy (Solec 63 ue e 
| ne zebranie członków Daa. odbędu!e się ogól 
Dzielnica Ochota, W piatek ch, 17 b. m. o g.7 
_ w lokalu dzielnicy (Grójecka 45 m, %6) odbędzie 
się posiedzenie komitatu dzielnicowego. 
prielniea Jerozolimska, wy pietek dla, 17 b, m. 
o godz. 7 w lokalu ćmielmicy (Chlodno 41) odbędzie 
się posiedzenie komitetu. 
Baczność robotnicy miojscyt W czwartek dn 16 
b. m, o godz 634 Wiecz. pumkturefnie odbęttzia się 
ogólne zebranie roboń ilków miejskich 


; 


b. o g. 


werzysze RAJ j się Nemiel 
Sprawy b, ważne. Wajécie m łog jami partęj- 
Bemi. Tymczasowy komitet organigtcyjny, 
ŚWIEŻY NUMER „CHŁOPSKIEJ PRAWDY“, 
Wyszedj z druku z datą dzia 15 łutego b. m 
Nr, 2 „Chłopskiej Prawdy”. 
Na nader ciekawą į urozmaeoną treść ok'ada- 
| (e się następujące artykuły: 1) Do wally wzywa- 


| my Wasi — J, Kwapińskiego, 2) Witos, jako agita- | 


ne obezaników — M. Nowickiego, $) Sprawa 28, 
64 i 18. 4) Zakonnica i dobra doczesne. 5) Baez- 
i 6) Każdy chlop musi wue- 

— M. Maliiiowikiego (Wojtka). 7) Wiersz: 

Kto nauczył chłopa strajkować — B, Biczysko, 8) 
Co słychać w kraju, 9) Co słychać zagranicą. 10) 
Skutki walki obszanuików z oświatą — J, Niskndgo, 
11) Kto otrzyma ziemię peratjałną, 12) O komose- 


c} wiemi. 18) Marszalek Sejmu a dzierżawcy na 
Kresach. 14) Jeszcze w sprawie dzierżawców kre- 
sowych. 15) W sprawie gruntów fortecy Dębhin. 16) 
Bezprawia starosty Olkuskiego, 17) Znowu areszty, 
18) Jak uciekają pieniądze ze skarbu, - 19). ~ Rewo- 
heja“ rety! 20) Piękny przykład, 21) Nie damy się 
oszukać — W, Kleczkowskiego, 22) Średniowieczny 
Oo Ko:kurs. %5) * | 
szenia, 


NAGI zawodowi: 


Baczność! Rada Związków Zawodo- 
wych! W piątek, dnia 17 lutego r. b. o go- 
dzimie 6 wiecz. w lokalu Zw. lowców 
(Leszno 63) ie się konferencja Za- 
rządów Związków Zawodowych. Na po- 
rządku dziennym sprawy b. ważne i aktu- 
alne. Obecność wszystkich Zarządów ko- 
nieczna. Wejście za okazaniem mandatu. 

Zjazd robotników rolnych w Lublinie, Sekre:a- 
rjat Okręgu Lubelskiego Zw. Zaw. Rob. Ro@iych 
zwo!uje zjazd okręgowy na 19 mama r. b. Sekreta- 
jaf wydał odezwę, zawiedamiającą o zjeźdme i na- 

ującą do branie w nim udzietn. 

Zarząd główny Zw. zaw, rb, przem, społ, po 
raz drugi wzywa byłych członików Zw. zaw, rob. 
przem. spoż.—Mroza, Grodzkiege į Marksa, ażeby 
takowi do dm. 28 lutego b. n pieniądze, zebrane od 
członków w imieniu Zw. zaw, rob, przem, spot., 
wpłaahi do kasy Zwiazku, w przaciwnym razie 
spmiwa zosiamie skierowama do prokuratora. 

Zw, prae. miejskich (Warecka 7). W riedzielę 
dnie 19 iutego o godz. 3 pp. w tekalu Zwiądku (Wa- 
recka 7 m, 4) odbędnie się zabawa dziecięca. Piro- 
gram przewiduje delkłamaeje, przedstawienia świe- 
tlne, gry, zabawy, bufet dla dmieci, Polemo catej 
zebawy przygrywać będzie muzyka zespołu mobo- 
tniczego, 

(Wzywa się członków -Związła robotników mřej- 
skich o liczme i punktual'e przybycię wraz z dzieć. 
mi, Bilety nabywać można w Sekretenjacie Zw. 

Zaw, Zw, robotników budowlar w Polsce, 
oddział w Warszawie, zaproszą wszyśk ch cziłomikow 


| ma walne zebranie, które odbędzie się w piątek an, 


17 b, m o godz, 5 wiscz. (AL. Jerozolimskie 6), 
Porządek dzienny: 1) Sprewozdmie m działelnośi 
z n 1921 (ref, tow. J. Jestórek'); 2) Sprawa ongo- 
nizocji Związku budowiamego (ref, tow, H, Kwaś- 
nik); 8) Wybór zarządu; 4) Sprawa bezrobocia (ref, 
tow. poseł Żuiewski) ; 5) (Wolne wnioski. 


t 
UCHWAŁA DOZORCÓW BAZAROWYCH, 
przyjęta na zebraniu w dmiu 14 lutego 1992r. 

Wobec tego, że właściciele bazarów Br. Blunek 
(Twarda 1), Br. Strumiłło (Nowy Świat 64) P, Le- 
wamdowski (Świętojereka 4), P, Dudatkow (Radzy” 
mińska 27), P. Różycki (Targowa 57), p. Hifnagel 
(Rynkowa 11), p. Lewil (phe G cybowski 1) w dn. 
10 lutego r, b, Wreszcie p. Orzech (Świętojurska 
24 i Frazciszkańska 19) w dn, 11 lutego r. b. — 
uwzględniejąc Sume nasze żądania, podpisal u- 
mowę, zawarią w Inspektoracie Pracy I Okręgu; 
że właściciele bazerów Przepiórka (Smocza 29), Ba- 
rylska (plac Trzech Krzyży 7), Celiński (Puławska 
19), Pachulski (Stełowa 41), Neugokiberg (Bagno 8) 
uchylefą się od podpisenia umowy, nie uwzględnią. 
jęc naszych skromnych żądań, czem  przecięgeja 
strajk w nieskończoność; zwsżywszy, de strajk trwa. 
od dn 2 b m., oświadczamy; r 

W obroiio swych susznych żądań trwać be- 
dziemy nadal, przyczem die elkutecm'ejszej obrony 
tychże, od dnia dzisiejęzego rozpoczynamy strajk 
całkowity, t. j, przestejemy oczysnczać jezdnie i cho- 
dniki przed pesesjami, przylegającemi do tych ba- 
Łarów, - 

Powyższą uchwala przesyla się dp wia iomości:; 
p. Inspektora Precy I-go Okręgu, P. Komisarza 


| Rządu ma m, st. Warszawę i pp. właściciol baza- 


rów, w których tnwa strajk. k 
Zawąd Zw, Zaw, Dosorcéw dom, 


Zauronicą. 


Wies robetników polskich w Dechy-Gueszain 
we Francji, Dn. 29 stycznia odbył się.w'ec robotni- 
ków polskich w Dechy-Guesnati. Zebrami uchiwaliti 
jadLogiośnie rezolucję, domegającą się założenia w 
polmajbliższym czasie szkoły polikej w obydwóch 
nzejscowościach, t, j, w Dechy i Guesnain, do'ącza- 
jąc do tej rezolucji apel do Rządu Polekiego, iby 
sprawę tę, miecierpiącą zwłoki, jalnajgoręcej po- 
fari, Wieo wyraził oburzenie z powodu fałszywych 
wiadomości, podawamych w- koreqpondenejzch * z 
Francji do kraju, pawierziwych przez krajowe biu- 
ra werbumkowe, a tyczących się wygórowanych za- 
robków górników . polskich we Tracji. Podawene 
tam zarobii, jakoby 25 fruaków, są nieprawdziwe, 
gdyż górmik polski zarabia około 16 dranków i ni- 
żeq. Wiec domcga się od biur werbumkowych, aby 
w tym wagiędze podawwy zarobki istotne, Wiec 
uprsszą Glówny Zarząd kopakui miejscowych o tra. 
ktowanie gómików polskich ua rówmi z góralkami 
franwuskimi, a tyczy się to pruadewszystkiem szybu 
w Dechy. 


Żywność dla fiłodnych 
w ROSJI. 


Amerykański Wycział Ratunkowy 
Jasza ii, ll-gie pietros ) 


$ 


»ROBOTNIK“, czwartek, 16 futego 1922 r. 


Głosy czytelników, 
Jeszcze przyczynek do życiorysu inż. Lendsberga. 


„Rzeczpospolita”, usiłując przedstawić p. 
Landsberga jako „patrjotę* Polaka, tak opisuje je- 
go karjerę. Jnż. Landsberg w r. 1907 „probuje” 
służby rządowej w Warszawie, ałe Rząd nie daje 
mu wyższego stanowiska, wobec czefo p. L. prze- 
nosi się do kolejnictwa prywatnego. W r. 1914 p. 
L. jest w kolejnictwie wojskowem rosyjskiem, a w 
r, 1917 — 1918 pracuje przy organizacji wojsk pol- 
skich w Rosji, * 

A co dalej, o tem w „Rzeczpospelitej” cisza. 

Pozwolę sobie uzupełnić ten życiorys. P. Land- 
sber$ „próbował” słążby rządowej w Warszawie na 
b. drogach nadwiślańskich w ciągu 6 lat, od r. 1907 
do 1913, Ostatnio był naczelnikiem działu towa- 
rowego w wydziale ruchu, W r. 1913 przeniósł się 
na lepsze stanowisko na kolej moskiewsko-winda- 
wo-rybińską, 

Brał udział w korpusie Dowbora - Muśnickie- 
go, w którym zresztą brali udział i Rosjanie, ale 
po demobilizacji tego korpusu nie trafił do kraju, 
lecz na Ukrainę, gdzie służył gen, Skoropadskie- 
mu. 


Kołejerz. 


W sprawie demobilizacji. , 
W 3-cim pułku ułanów służą ułani z rocznika 
1897, 1898 i ochotnicy, którzy podlegają demobili- 
zacji, a nie zostali dotychczas zwolnieni, 
W dziennikach ogłoszono wyraźny rozkaz M. 
S. W. aby w całem Państwie została ukończona de- 
mobilizacja rocznika 1897, 1893 i ochotników, któ- 
rzy mają poza sobą 2-letnią służbę wejskową. 
Czemuż więc Dowództwo 3-go pułku ułanów 
nie stosuje się do rozkazów min. spraw wojsko- 


wych? 
cznego. Na czele nowości 


lh eg 


Bt jn dzika tresura oraz 10 innych wielkich 
ali: kcji. 


` Utani 3-go pułku. 


DZIŚ Sensacyjny program lutowy 
kompletna zmiana zespołu artysty- 


Rozmaitóści, 


ŚRODEK PRZECIWKO TRĄDOWI, 

Nauka odkryla wweszcie śnodek przeciwfzo trg- 
dowi, straszliwej chorobie zaksaźnej, 
było dotychczas lekarstwa, 

Na wyspie Molokaż, w grupie Hawajskiej, gdzie 
Siamy Zjednoczone stworzyły przytułek dla trędo- 
ważych, nigdy. nie było tek masło chorych, jak w 
tym roku. Dawni chorzy opuszczają przytułek wyle. 
cemi, nowych coraz mnłej, Olej z drzewa indyjskie- 
go Chaulmocgry, przed paru laty wypróbowany, 
niszczy bakterje trądu, Po trzydziestu lałach tmo- 
pienia wroga, wykryła nauka bakterję i znałszła 
przeciw niej broń. Znelazty się talje i środki In- 
stytut Rockefellera zakupił caly tegoroczny zapas 
oleju i na Filipinach zaklada plantacje błogoslawio. 
nego drzewa. , 

PZ A ae 


lysie rosnodarcz:, 
Notowania Gieldy Warszawskiej, 
Dolary St. Zjedm. 3190-—3545 — 3585. 
Frenki francuskie 304—306. 
Marki niemseckie 17,85—18—17.95. 
Londyn 15450——15775—15750. 


WYWÓZ DO ROSJI SOWIECKIEJ. 


Łódzki „Głos Polski“ donosi: W związku z 
zakupami, .dokonanemi przez prezesa misji so- 
wieckiej, Gorczakowa, odchodzi w tym tygodniu z 
Łodzi do stacji Stołpce transport towarów, zaku- 
pionych od firmy Geyera. Transport składa się z 
10 wagonów, Jako stacje odbiorcze wymienione 
są Kołosowo, Stołpce, Równe i Zdołbunowo, 

Transporty odchodzą pod konwojem i na od- 
powiedzialność „Lloydu Polskiego”, Na stacjach 
wymienionych odbywa się przeładowanie towarów 
z wagonów wązkotorowych ds  szerokotorowych, 
„Polski Lloyd" zamierza otworzyć w większych 
centrach Rosji sowieckiej swe oddziały, 

Rokowania Gorczakowa z firmą Scheibler i 
Grohman trwają nadal. 


Kronika. 


CHLEB DROŻEJE! i 

Wczoraj nastąpiła nowa zwyżka cen 
chleba. Kilo chleba pytlowego kosztowało 
dotychczas 135 mk., wczoraj zaś—140 mk., 
kilo chleba razowego — zamiast 90 mk, — 


00. 

Czy Rząd pomyślał o jakichkolwiek środ- 
kach zaradczych przeciwko podrożeniu te- 
ko najniezbędniejszego artykułu? Czy też 
będzie się obojętnie przyglądał głodówce 
licznych rzesz proletarjackich, a zwłaszcza 
bezrobotnych? ~ 


STAN POGODY 
(według danych Państw, lastyłutu Meteorol). 

Tempereture najwyższa wynosiła wczoraj W 
Warszawie —5.96, najniższa —05. 

Pra wdbpodcbny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: Przeważnie pochmur'o, mgła lub opady, 
temperatura w pobiju 0% wiatry zachodnie. * 

Liczba repatrjantów, Według dosonanych do- 

obliczeń, va teren województwa woałyńsicie. 


go powróciło z Rosji od dma 1 maros 19%4 r, do 


dna 5 lutego 1022 r, egółem 21.651 osób. Cyfra ta 
jednak nie odtwama ścśle rweczywistago stom Tae. 
czy, głyż wiełu repatrjantów powreaa drogą kolo- 
wą i wober tego, że sie pmaechodzi przez punkty 
etapowa, uchyla się z pod nejestnuji, 


U 


Towanystwa Teatrów Stoleczngeh | 
Dziś „3 

lät „łaska: iza" 
„Ogród młodości* | 


Tatr „Komedja* p, lin 3 
„Roztwór Pytla” 4 


lut Nowości" Bhin i 
„Noe w Paryżu“ (iril apistdw) 


Teatry dobrze ogrzane. Pocz. 8 wiecz. 


Bilety u Chodowieckiego, Krak.-Przedm. 9, do godz. 
5 po poł.—wieczorem od 6 w kasach teatrów, tE 


Wydzial zakupów, Magistrat postanowił wystą. w 
Pić do Rady Miejskiej w sprawie reorgunizuji Wy: | 
działu zaopetrywama w myśl wiiosku specjałie 
powołanej do rozważenia tej krwesji komiaji, W 
muejstciej dp obecnych Warunków ekonomicznych ý 


BIŻ 


j Be. 
R 

E 
B 
BĘ 


z 


1 WSM 


na podsiawach handfowych i miałby m zadnnię ro- 
lę roadziakzą artykutów, niezbędnych dta instytucji 
miejskich, oraz zakup pewnych artykułów ? > 

powenie ich ludnośą Warszawy, 
drugiego zadania rozpatrzy wgpomaniwią 


mocy dia zdemobilizowamych oficerów, że termin 
zgolszeń na kursa skarbowe przedłużony metat do 
końca lutego b, r. i że przyjmowani będą teko i di 
kandydaci, którzy mie mają wprawdzie 
tury, ale wykazać się mogę, jako mnimum 
dechwem z ukończarych 6 klas szkoły średniej j 
kiegoś kursu urupefmiającego, O ile na i 
kursem miejsca nie zgłosi się odpowiednia Fczbą ©- 


F 
asa 


od let 18tu wuwyłż, Zgrzemć się nałeży do Sekre 
tonjatu Informacyjnego YMCA, (Okólmik 9) -o> 
dziennie od 10 rano do 10 wiecz, A 


: Wystawa i sprzedaż wyrobów rosyjskich i w 
ińskich, Zamzęd Y.MC.A. (Oddział Pomocy Jeńco 
Imternoewenym i Uchodźoom oqganizujo w 
dnia 18 lutego 1922 r. od godz. 2—9 pp. w 


i Ukraińców w Polsce, w oboz, w których Od- 
dział Y.M.C.A. ma swoich przedstawiciel, W: 
kie przedmioty, wystawione ma sprzedaż, są 


me nowe i Y.M.GA. dofożyta wszefkich eteran, b a 
msy one, obok czystości stylu ukraińsw'ego i i 
iiam inin T it boye a 
artystycamy, Przedmioty e gą zarazem 

i ozdobne, Ceny są nader przystępne. ć ; 


Reozmówniee telefoniczne, [W warszawskich Ró z 
dach pocztowych Nr, 1 (plas Napoleona 8) i Na VIE © 
(Fredry 1/8) umuchomioio u oddano dła użytka « 
góła pubłiczme rozmówmice telefoniczne z 
ścią w pierwszym od godz 8 — 20 i w 
dniem i nocą, $; Ę 
Z niewoli bolszewickiej. W sobotę powrócił do- 
Krakowa z niewoli rosyjskiej prof. Romana Dybow- 
ski Prof. Dybawskı rozpocznie w ciągu roku wy- 


nie odbywające się ad siedmiu lat, 4 
Konfiskata, Z rozporządzemta Komisarjatu Rzą 
du mą m, st, Warszawę, ne zasadzie przepisów A 
sowych w dm, 10 b, m, ob'ożomo aresztem jedno- 
dniówię w języku żydowskim p. t, „Der Godank* 
a dałą „łuty 192 r." (PAM)  ,  . BS: 
ODCZYTY I ZEBRANIA, 
„Podstawy teorji względności*, Oddział 
OR Z 


z 


odbywać się będą co sobota o g £ 
wensydeńu 


Koło Prawników S. U. W, zawiedemia suden p 
tów 1-ga i 2-go roku studiów, że nv dn, 17 b. m @ 
gody, 20 w swiytorjum VIR odbędzie się zebranie Ng 
w sprawie uatwień przy korzyst.miu z no NA 
stemu studjów, orsz wybory dopelniające Ee 
tów, w mysi § 12 Siatutu, ; 
WYPADKI. i = zg 

Aresztowanie falszerzy dów. osobistych, Wła: | 
dze wojewódzkie w Łucku wykryły organizację, ? 
mojąrą ma oou wydawanie faszywych dowodów œ- 
sobistych, Aresztowamo 11 osób, Dalsze dochodze- 3i 
nie i śledztwo w toku, (PAT.). (> R 
| Samobójstwa, Telefonitira miemown. 404etnła 
Julia Lubowłka, która w cedu samobójczym wyddo- 
apa n okł m II piętra w gmadhu telefonów, 
ul Zielnej 39, zmarła w szpitalu Dzieciatio 


 makowuć, Są to: Józef O 


k wojskowy, typu 


Oman 


Obawa na sali sądowej, Podczas rozpatrywa- į Wladzy wojskowej pod falszywem nazwiskiem bn  zacja, głos, ruch — wszyciiie te środki, które są , wyżymie 


„mie przez sad doraźny sprawy bandytów, którzy do- 
konali podwójsego morderstwa w domu ne. 21 Drzy 
mł. Tarczyńsk ej — sala sądu okręgowego mpelna 
Się publicznością. Podczas pierwszej przerwy fumk- 
cjenarjusze wrzędu śledczego, przy pomocy palicjam= 
dów, załtiuzymeńi ma sali w poczekalnó w- korytarzu 
12 złodziei zawodowych, którzy przyczii przystuchi- 
wać cie rozprawom, ' Wszystkich zuiszymamych osa- 
dzomo w areszcie przy urzędzie śledozym, 

Katastrofa wodociągowa: Pomoważ znaleziemie 
i maprąwa pękntiętej rury wodociągowej przy zbie- 
gu ul. Złotej i Twardej może potnwać jeszczą klika 
dni è przez ten czas kilka tysięcy lokatorów poba. 
wionmych byloby wody w mieszka iech, przeto in- 
spoktor sieci rur wodociągawych i, kanalizacyjnych 
inż, Rutkowski, po pierwszych wstęrmych robotach 
È ustale iu, ma której lmj nastapilo pęknięcio, dor 
prowadzi: wezoraj około pó'nocy do wznowienia do- 
pywu wody do wszystkich domów Wody nie byla 
przez 3 dui. 

Oprócz rury wodocizgowej, pekia również w 
temóże miejscu i rura gazowa, wobec czego w miesz. 
koniach į na części ut. Twardej doplyw gazu wstrzy- 
niemy, 

Zamach szmobójczy, Przy ul. Leszno 4 s'użą- 


, ea lolelnia Czesiawa Poniatowsika, w przystępie 


silnego rozgiroju nerwowego, napita się jodyny, w 
celu samobójczym, Pogotowie przewioala desperat- 
kę do szpitala Dzieciątka Jezus, 


„Obława, Podczna ostatniej odbytej obławy poli. | 


jw róż ych dzielnicach miasta zatrzymtamn O- 
géim 531 osób podejrzemych lub nieposiadrjacych 
pray sobie dowodu osobistego, (Wuzysikieh zatrzy- 
menych, celem wylegitymowania się, odpnowadzo- 
no do wiaściwych kum sarjatów, 


„ Ujęcie rozbijisczy szyb wystawowych. Policja 12 


. komisznystu ująu 12 lemiego Ryszeria Kolbicza 1 


Islen ego Waglawa Konotńsidego, którzy za pomo- 
ce wyk mia a'b wystawowych okrodli sk'epy: M, 
Gimsia (Plektoralm» 10) — bielzna i ko feł ja, 
„Marylend* (Belońska 17) — sę; tył omiowe, 
oneg kilka sklepów przy ul. Saw6j, Kamnellakiej, 
Lesznie, Chmielnej i Marszalkowsk:ej. 


Zdemaskowanie ztodziejów. Od pewnego czasu 

wala w Pruszkowie n'euchiwyytia moka Z'O- 
dniieka, okrewiąc miemkońców. Komendant pa- 
stertmikn polikyjiege w Pruszkowie Grabari wserzął 
poraużiwania za ziodziejnmi i udeto mu się ich zJe- 
lski lat 20 i Antomó Ku. 
klewski it 18. Przyzmai się oni dh 12-tu krwizies 
ży. Znaleziono u ich wiele poch dzocych z kra- 
dzieży, przedmietów, Opolsty w zezhem oświadt 
ył nawet cyn'cznie. że siedział w więnieniu już 
7 razy i czem innam się mie zajmie, jest bowiem 
zawodowym zodziejcni j cale życie lanasć będzie, 

Tajemnicze zniknięcie aeroplana, W dihu 13-ym 
b. m. pozybował w powietnie z Jiblonmy semotot 
Beurgont, z lolmikiem i dotąd mie 
wié. Przypuszczaln:e uległ niermczęśliwemu vy. 
padkawi, gdzieś w jokioms odlludnem miejscu. Ga- 
molot miał mm. 1089. 


wara wawa; arena www 


Z sądów. 
SĄGOW, 
Wyrok w sprawie pch. Zawidowskiego, 

W sprawie pchor. Jama Zawidowekiego (false 
hr. Łubieński) zapadł wczeraj wywok, skazujący te- 
got Zawidowsk'ego ma karę śmierci przez rozstrze- 
imie za sprzeniewierzenie sum ekerbowych i za 


PREIA ANA 2 


re PAN“ 


Nowy-Swiat 49. 
Poczatek o godz. 5 ej pp. 


Dziś 


mim! Fetysz kraju Avemba 


krwi (syfilis) 
moczu (go- 
nokoki), plwocin, kału itd. 


Ubierzicie się na kredyt! |AMALIZY 


w fierwszorzędnym zakładzie krawieckim. 
Zyczący podają adresy swe. Poczta główna, skrzynka pocz” 
t / 


towa Nr. Zd 


bezpowrotnie | bez 


wie, Miodowa 1. 


magm "menonrm 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perl 


Odciski "e „etc ns 
bólu usuwa „EKlawiol 


wyrobu Farmac. Lab. „Ap. Kowalskiś« w Warsza- 
Sprzedają apteki | składy apteczne. 


FABRYKA „SYRENA 


ROBOTNIK, czwariouw, i iuwgo, 1vZ2 r 


Łubieńskiego. : 

Obrońca zgłosił zażalemie nieważności. 

Echa mordu przy ul. Tarczyńskiej. 

Echa mondu, dokonzmego w sposób iście zwie- 
rzęcy przed. czterema niespe| a tygodniami przy ul, 
Narczyńskiej %1 w Warszawie, a którego ofisra pa- 
dł' staruszkowie matżenkowie Józef jg Antonina Ru- 
duińscy — roziegały się wczoraj mader donośnie w 
1 sali Sądu okręgowego (dom'źnego). 

Rosprawie przewodniczył sędzig Laskowski, przy 
udziała sędziów Koesa- i zowskiiego, w obecno- 
ści prwokumatona Rettingera i p, o, sekrsierza Bara, 

Obrony z urzędu wnosili adwokaci: Kanaecki, 
Kerer i Krawiecki. | 

Lawę coskarżomych sajd kilkakrotnie karsmi 
za kradzież: M kolaj Jamkowski, nig gie nie samel- 
doówany, właściciel 4 morgów gruntu, cierpiący na 
epilepsję, Suuisław Sujik (1, 27), żonaty i dzietmy 
i Piotr Burta (l. 28) , który ukończył szkolę po- 
cząlkiową, 

„Jedel) z uczestników tej kampanji, Gwizdowrki, 
dotąd się ukrywa, a 21 letni Antoni Rytak vel Pie- 
trank, został miyączomy wczorcj z tej sprawy, jeko 
hemaii podlegający osądzenia przez Sąd woj- 
skowy. - 

Oskonżemi przyznali się tylko do „udzialu“ w 
zbnodni. peszłi jeno na kradz'eż, nie myśląc o mor- 
dze. Jelem po ucieczce niedawno a nięzienca, goste 
bez chleba, musiał więc szuk é środków, dmegiego 
żomą znujnowsła, zab erejąmu m jabek podczas u- 
cioczki z kwpitamem, a trzeci wciągaął się do pijac- 
kiego towarzystwa i... przepadł. 

Przewód sądowy ustalili winę wszystkich ban- 
dytów i, po wystuhomiu nader wyczerpującego ©- 
skavżemia pprakuratora Retngera i przemówień 
obrony z urzędu — Sąd doreż y oznajmii, że og'o- 
szene wyrobu nostąpi dziś (czwartek) w godzinach 
popołudniowych, 


Teatr i Muzvka. 
TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO, 

„Grube ryby“, S-aktowa komedja M. Bałuckiego. 

W dniu aktora polskiego w teatrze im W, Bo- 
gusławskiego wawowiono „Gnibe ryby M. Bałuc 
kiego, poprzedzi wszy przedstawienie okoliczmościo- 
wem przemówieniem. 

Jest to najlepsza bodaj sztuka Bałnekiego, In- 


tryga jest zręczna, toczy sę żywo, sytuacje naturat. 


ne dialeg dowcipny, typy juklby im flagranti poa- 
chwycome ze świata mieszczańsko - urzędniczego w 
Krakowie przod laty kilkudmiesięciu, į 

Par staruszków: Onufry Cieputkiewies i Doro. 
ta jest siworzoua przez awiora x zamiłowaniem 
SZCZELÓWIOEM, 

Z tekiem samem umirowemiem wszyscy aktorzy 
wycyzełowwli swe role, Chwilemi otrzymywało się 
wrażenie, że wróciły dawne, dobre czasy teatru war- 
szawek ego, kiedy to aktorzy zdobywał, uwodzik 
publiczmość, grając Fredre, bądź Bałuckiego, 

P. Mieczysyw Freniriel stworzył  groteńpowa 
dla nas dzisiaj postać kapitalisty kmskowskiego z u- 
biegiego stulscia. Ale dha Fremkia nie jest to meca 
źwyt trudna. Ten artysta ma już ustaloną reputacię, 
Tembardziej przeto trzeba neynód) ić grę pp. Kon- 
sta.temo Tatenkiewicza, Wł. Dyszkowskiego i Ma- 


w rozporządzeniu zktora, sużyły temu, by dać cha- 
rakter postaci, To samo momma powiedzieć o pp. R. 
Bantoszewskiej orez Lesserówmie j Tatapkiewiczów. 
nie, -Zwtaszcza p, Bartoszewska udainie zagrała Do- 
rotę, babunię o gołęb'em sercu, 

Zampełnie dobrze zasłużoną nagrodą byty te mis- 
ustame . wybuchy śmiechu i rzęsiste okłaską które 
się tak często rozlegały. 

I powiadeją, że się repertuar polski zestarzał, 
że jest ubogi, że niema co grać! Szuka sę nowych 

i dróg poprzez „Pragmatystów*, kermi się public. 
ność polską sztuczkami z bulwarów paryskich lub 
nędzotemi węgierskoniemiedniemii 

| „Grube ryby“ sę wymowmem świadectwem, że 

| należy sięgnąć do repertuaru polskiego. Nalezy 
wszakże tak grać, jak artyści teatru Bogustawskiegu, 
| Wł. Wolert. 


Z FILHARMONJI. 
Koncert w rocznicę śmierci Karłowicza, — Altred 
Hochn. — Franciszek Schaik, 

Pamięć uieodżałowamego Karłowicza Fillharmo- 
mia uczoła w tygodniu ubiegłym cecbnym wiegzo- 
rem, poświęconym mu, w rocznicę jego tragicznej 
śmierci (8 lutego 1909 r.). Wykonamo: „Rapsodie 
litewska“, „Powracające fale“, „Stamisiawa i Annę 

"Oświecimów* (orkiestra pod dobrą dyrekoją p. Wio- 
dzimierza Keniga) i koncert skwzypcowy, który ode- 
grat p. Mitha Wilkomirski z towarzyszeniem OT- 
kiestry, W drugiej części odśpiewała, przy akompa- 
hjamencie p, Ursteina, szereg prześlicznych, niepo- 
rówmamych jpieśni Karlowicza — p. Marja Tramp- 

Í czyńska; śpiewała, wkiadając w mie wiele uzia 

| i ineligemcji i, jek zawsze, w sposób pełen smeku. 

Wśród bywalców koncertowych wywołał nieco- 

| dzienne wrażemie wysizp pianisty Alfreda Hochna, 


tak: dalece, że zaómił uawet nieco gościmę przy pul. |' 


picie kapelmisirzowskim, Franciszką Schalka, dy- 
nektorą madiwomnej opery wiedeńskiej,  asGbistość 
zajmującą w życiu muzycanem stolicy naddunaj- 
skiej wybiline stanowisko. 
|| W. czem leży wielkość ileuln'e doskol'ałego pia. 
nisty? W poączeniu ideclnej tochniki z idet g im- 
| terpretacją, m najlepszem odczuciem wyłkonywemych 
| uaworów, z indywidualnością wykonawczą o Taj- 
wyższej wartości, 
(Alfred Hoehm posiada z ową pewnością pierw- 
szy z wymienionych warunków, t, j. ddealmą istotnie 
te.hnilcę, Jego gemy i pese, jego akordy odzna- 
czają się nieskazitelną czystością i rówmością, mý- 
mo najszybszego tempa. Przytem każdy poszczegól 
my tom zachowuje swą wyraźną tujonomję, skut. 
kiem czego s'uchacz odnosi winażenie sypiących się 
z pod pałców artysty pereł, Droń Hoehna jest jeck- 
by doskonałym, subtelnym mechanizmem, który u- 
mie być posliusznym nejdelkatniejszym, nasubtel- 


niejszym muanscm woli kierowniczej, Dlatego jego 


piamisisima, orescenda i deoresoe! da są m'ezrównane, 
Jest to naprawdę szczyt tego, czego można się 
domagać od uduchowionej ręki Vudzkiej. 
‘Ale nie postawiłbym na tej samej niedosiężnej 


| 
i 


| (Konserwatorjum, godz. 8 wiecz.) 
| 


4 


i 
interpretacji Hochnm, duchowej strony * 
go gry. Q miej wogóle imełatwo wydać sąd def: 
tywny, gdy miało się sposobność słyszeć artystę 4y- 
ko w paru koncertach z orkiestrą (Czajkowski, 
Beethovena) i w dwu noktumach Chopina, doda- 
nych nad program, Hoehn wykonuje wprawdzie Che 
pina inaczej, niż większość pianistów zagr., wykon 
je go ze zrozumieniem zmaczmie łepszem, bliżsnem 4% 
sadniczo duchowej jego sylwety, ale bynajmniej nia 
idealaie, Chopin w. intenpretacji Hoehne jest wyro- 
zmumowany, lecz nie odcezauty. > 
Franciszek Schalk, jiko dyrygent, zdobywa 80- 
bie słuchaczy przedewszysikiem pewną — sułachet- 
nością, kulturą, która bije od całej jego postacie, | 
przejawia się też w pojmowaniu dwiet, które pro- 
„wadzi, ezy to jest „Eroica* lub „Leonora Nu, 8° 
Beethovenń, czy symiomja Czajkowskiego, hrb uwer 
tura do „Tamnhausera *, której równie pieli ego WY 
konemia dawnośmy nie kac i J, È. 


Z OPERY. We wiorek teatr Wielki wystawił 
operę d'Albenta „Nizłiy”. Obszerniejsze spuawóć- 
demie z tej zupelnie słabej muzycznie opery, o $% 
skomacem: librecie, zgranej przez artystów nas 
bardzo dobrze — znajdzie się w najbliższych mm6- 
rach „Robotnika, pe 
sedoa Wielki, Dziś „Goplana“, jutro „Cycušik 

wiii“, 

Teatr Rozmaitości. (Dziś premjera komedfi 
Gustawa Beylina „Kobieta bez przeszłości”, 

Teatr Polski. Dziś „Tea, którego biją po $W= ` 
rzy“, siluka L. Andrejewa w tiomaczeniu L. Ledio- 
nie, 

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś komedja Kiste- 
łewsk'ego „Karykatury“, jutro „Grube nyby** Ba- 
łuckiego. 

Teatr Reduta, Dziś fantazja Z. Kaweckicgo 7 
muzyka SŁ Tymienieckiego, „Biłwierz zakochu! » 
jutro „Przechodzień* B, Katerwy, a 

Teatr Meska, Dziś i jutro „Ogród m'odogć! - 

Toatr Nowości, Dziś i jutro „Noc w Paryżu . 

"Teatr Mały. Dziś „Czysty intens“, A 

Teatr Nowy, Dz „Gdy mężowie zdradzają” € 
„Narkotyk, jutro „Dziewczę z Holem"fi*, 

Teatr Praski, Dziś „Żojnierz knódowej Madiage- 

Teatr Nietoperz (Nowy Świat 63), Zrzeszenie 
artystów Z, A. S. P, dziś obejmuje dyrekcję testru 
„Nietuperzf i pod kierow. antyst, M. Donosławskie-' 


| go w dhim dzisiejszym występuje z premierą, 38 
operetka i raj“, część choreo 


'kiónra się złożą: „Damisik , r 
greficzńa ò parodja futurystyczna p. t. „Mężczyźe 
na w mku 2000*. 


KONCERTY MIĘDZYZW, KOMISJI KULT. - ART. 


I. Koncert kameralny (w dm. 11 b. m. odłożo- 
ny) — odbędzie się dn, 21 luiego b, c, SE 
Poświęcomy będzie utworom Huvdna (Trio X 
as-dur) i Beethovena (sonata skrzypcowa g dur, triop 
ddur). Wykonawcy: pp. Drzewiecki, Kemig i Ko- 
chański, 3 

JI koncert kameralny odbędzie się dn, 7 mare 
ca b. m. (wtorek) W programie dozy cie forte 
pramowe i pemi Mozenta i Beeihowena, Wykorawe 
oy: p. Comie-Wiiligoch», p. H. Meber i A. Rodins 

Bilety dla Związków do nabyca za pośrednio 
twem delegntów; pozostałe dla uczniów szkó! śred. 
mich, oraz sekół muzycznych, za okazamiem leg ty 
macji, w Biurze centr, (Bracka 18) od 7—8 wiecz. 
oraz w dniu koncertów przy kasie Konserwatorjum 


Afryka. Pies policyjny. Małpa. (Hipopotam. Zmija. Murzyni. Apasze. 


hem. bakt l 

RYMARSKA 14, D-T CN, E, Pros 
b. asyst. przy szpital Virchowa. 
Labor. przyj. od 9—7, krew 11—4, 


Dr. M. Tuchendler 


b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 

wener. | skórne (włosów) niemoc 

płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 

li's — 12). Królewska 27 m. I, 
tel. 14-27, 


H 


WARSZAWA 


Red. odpewiedziałny Jerry de Misas. 


Tropikalny obraz 
w VI aktach. 


Nowolipie 30 


OE SIĄ ORM WORSE BEREK 


POTRZEBUJĄ: 


ne roboty; l 


- szlifierzy na kalibryş 


klama Polska*, Jasna 10 pod „Przemysł 4*. 


Dontysta L KEENION muje. 


od 10 do 1 l od 3 do 7.  . 


EROII 


Na raty! Bez zaliczki! 


Okrycia daniskię, kostjumy i palta pluszowe. 
„ ma. 8, w bramie II piętro. 


Duże Zakłady Mechaniczne 


doświadczonego majstra narzędziowego na dokład- 
majstra lub pomocnika specjalistę hartownikaj 


4) tokarzy na roboty precyzyjne; (kalibry śrubowe); 
5) maszynisty zupełnie samodzielnego do parowej turbiny. 


Oferty i odpisy świadectw kierować do Tow. Fikc. „Re- 


MAK) KEJRĘASZA SRE 


szycia, mistrzyni cechu 
warszawskiego zaszczy- 


Tragedja wynalazcy. —3-letnie dziecko w łódcełna morzu 
Pod gorącem niebem Afryki. — Jedna „biała* między 
czarnemi... Pomoc psa policyjnego.-Rozwiązanie zagadki. 


ści h, ar- 
1) EE ców. iazikóc ów 
peracja tanio, 
mistrz Gutmacher, 


róg Dzielnej. 

marynarkowe ód 10 
Garitary tysięcy, jesionki, kurtki 
sportowę, ubrania sportowe, w ! 
wybór, uszycie garnituru 10.00%, 
palta 10.000. Hurt detal. Sipow5 
i S-ka, Chmielna 49, m. 5, telef. 
242-9 


MARIFIY, Beziubowe” naja- 
niej za gotówkę I na raty pqle- 
ca Adam Klimklewich, Marsza* 


kowska 154. 

ją Maść „Mrozol” (z 
Odmrożenie. kogutkiem). Zapo 
biega odmrażaniu się kończyn. 
Apteki, składy, Apteka A. Gase- 
ckiego w Warszawie. 

h cza- 

ME Satodia siena. Gal 


sięciopalcową Kursa stenografji 
Sekułowicza, Zórawia 42, 


| 
KASE 


i 


Wolska 34 — 5, li-gie piętro. 


Or. 8. Cembechi 


Choroby skórne, wenerycz 


ne i moczopłciowe 
Nowy = Swiat 30 od >. . 


fr | fobii p pE skórne 
ah U7 weneryczne 
ul. Waliców 6 Tel. 187-36. Przyj. 
od 5 do 8 p.p. W niedz. od 12 


do 1 p.p. 
į choroby- sk 
EE 1 Bnin 
Królewska 29a. Telef. 32-17 
do 10 r. i od 4—7 pp. 


| UGŁOSZEWIA UROBNE. l 


ME Z ceny aaa Wiek 


ki wybór rozmaitych 
solidnej roboty, najtaniej. Szpi- 
talna 4  - 


Qdbito w druk. „Robotnika“, Warecka 7. 


conej najwyższą n”grodą „Grand 
Prix” złotemi medalami, dypło- 
mami honorowemi Anny Wiśniew- 
teh Niecała 12, I pigtro front, 
tel. 72-04. Patenty cechowe pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 


,Pce prawo otwierać szkoły, praco- 


„nie. Życzącym odpowiednie po- 
sady. Nieczasowym godziny wie- 
czorowe, zapisy codziennie. Przy 
szkole pracownia sukien, kostju- 
mów, okiyć. Uwaga. Wyszedł z 
druku podręcznik kroju dla sa- 
mouków obszernie opracowany. 
Nabywać można w szkole i księ- 
garniach. Na prowincję wysyłka 
za zaliczeniem pocztowym. 
ślubne, złote, śre- 


1) Obrączki brne. złote pler- 


scionki, daje na raty. Przyjmuje 
reperacje tanio, dobrze. Zegar- 
mistrz, Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej. 

= - A MACA EARST E NY ZOZ 


: żyte, gazety, książki, 
Papiery kalai. kopjały kupuję 


„ „Izma'* Miodowa 14 telef, 136-90. 


= Ã— 


-noozeni portreciści“. 


600 n Portret z fotografji, 
olejne, kredkowe. Wy- 

konywa Płatek, Sienna 18. 
gorzkie zioła D-ra 


Szwajcarskie Bauera (przeczysz- 


czające) ułatwiają funkcje orga- 
nów trawienia. Apteki, składy. 
Apteka A. 


szawie. 
zegarów ściennych. 
Legarków solowych, ko 
wych, budzików — wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa- 
racja solidna, punktualna, tania 
pasze roczna. „Fortuna“ 
owy-Świat 10. Teleton 140-53, 


590 marok 


doskonały portret 
z fotegralji 
Zło 


„Ajed 
ta 16. 


Gąseckiego w War-». 


